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„Memoryał w sprawie polskiej" nie zajął 
ani chwilki kongresowi pokojowemu który wczoraj 
zamknięto w Rzymie. Wcale nie dyskutowano o 
mm. Inaczej być nie mogło, jak to wynika z sprzecz­
ności między postulatami „Memoryału* a celem 
kongresu.

Ów memoryał, napisany po francusku, zaj­
muje ośmnaście stronnic in folio. Podniesiono 
w nim najpierw, że kongres pokojowy wtedy do­
piero okaże Bię godnym swej nazwy, gdy się przy­
czyni do nadania pokojowi podstaw silnych i trwa­
łych, t. j. gdy wszystkiemi sposobami starać się 
będzie o usunięcie niezmiennych przyczyn niepo­
koju i zawikłań europejskich. Główną zaś mię­
dzy lemi przyczynami jest uciemiężanie naro­
dów przez potęgę cudzoziemską; ono stanowi 
ustawiczną groźbę dla pokoju, czym go niepewnym 
i prowizorycznym, gdyż sumienie samo mówi, że 
pokój bez sprawiedliwości jest dniem bez jutra. 
Byłoby to jednak rażącą sprzecznością z zasa­
dami, wyznawanemi przez szanownych reprezen­
tantów narodów europejskich, zebranych na kon­
gresie, gdyby oni otaczali swą protekcyą tylko te 
narody uciemiężone, których rząd okrutny nie jest 
dość potężny do oparcia się interwencyi zewnętrz­
nej, a przypatrywali się obojętnie brutalnemu i 
cynicznemu uciskowi, jakiego dopuszcza się rząd 
silny. Z przykrością jednak wyznać należy, że 
dzisiejsza Europa daje dowody takiej obojętności, 
skoro okazuje tyle troskliwości o los chrześcian 
na Wschodzie, a toleruje wyuzdany despotyzm cią­
żący nad Polską.

Rząd rosyjBki przedsięwziął niedawno kru- 
cyatf niby to w celu uwolnienia narodów słowiań­
skich od jarzma ottomańskiego, a nałożył jarzmo 
stokroć cięższe i krwawsze na naród polski, litew­
ski i ruski. Nad brzegami Dunaju występuje on 
w roli obrońcy wolności Słowian, a nad brzegami 
Wisły, Niemnu i Dnleprn wydziera na wskroś sło­
wiańskiemu narodowi polskiemu OBtatnie ślady 
wolności i stara się wytępić ten wielki i sławny 
naród, depcząc nogami religię obu katolickich obrząd­
ków i nawracając na sebyzmę środkami jak naj­
bardziej barbarzyńskiemu „Dla tego też — mó­
wią dalej antorowie memoryału — nie pytając 
się, ażali głos nasz wysłuchany będzie przez na­
rody zebrane na kongresie w Rzymie, podnosimy 
go w imienin całego narodu polskiego, szczególnie 
zaś w imieniu braci naszych, jęczących pod jarz­
mem rządu carskiego, a czynimy to z tem większą 
ufnością, że do tego uprawnia dss sławna przesz­
łość narodu naszego i usługi oddane przezeń wol­
ności, cywilizacyi, Europie i całej ludzkości. Usługi 
te Bame przez się wystarczają, aby zapewnić nam 
na zawsze prawo do niepodległości politycznej. 
Przez długie wieki byliśmy przedmurzem Europy, 
broniliśmy jej piersiami naszemi przed napadami 
Turków i Tatarów wtedy, gdy Moskwa pełzała 
pokornie pod biczem chanów Złotej Hordy. Dzieci 
Zachodu przez cywilizacyę tę pierwszą ścieżkę 
prowadzącą do wolności — rozszerzaliśmy oświatę 
na wschodzie i północny Europy Akademia kra­
kowska od 14 wieku już była jednem z pierw­
szych ognisk naukowych na świecie. Wolność po­
lityczna była gwiazdą przewodnią naszej historyi. 
Rzeczpospolita polska nie powiększała się zdoby­
czami. lecz dobrowolnem przyłączaniem się do 
niej narodów sąsiednich. Unia lubelska ze swą 
pamiętną dewizą: „Wolni z wolnymi, równi z ró- 
wiymi" jest najlepszym tego dowodem.

Reformy Bocyalne, jak uobywatelnienie chło­
pów, pierwsze zostały wprowadzone u naB przez 
konstytucyę 3 maja, i jakkolwiek upadek nasz 
polityczny powstrzymał rozwój tych reform, wsze­
lako myśl uwolnienia chłopów z poddaństwa by­
ła głównym celem, do którego dążyli patryoci pol­
scy, a usiłowania ich w tyra kierunku Btały się 
dla Dich powodem prześladowań ze strony rządu 
rosyjskiego, który w r. 1838 wysłał kilka tysięcy 
polBkich właścieli dóbr na Sybir albo na Kaukaz 
za to tylko, żc chcieli swoich włościan uwolnić 
od pańszczyzny i dać im na własność ziemię, u-

prawianą przez nieb. Prześladowana, wywłaszcza­
na, deportowana na Sybir, dziesiątkowana szlach­
ta polska jatyna w całem państwie moskiewskiem 
podnosiła wciąż kwestyę uwłaszczenia włościan, aż 
w końcu car Aleksander II czy to ze strachu, czy 
też przez zazdrość, że nie on, ale polska szlachta 
tak wielką inieyatywę podniosło, uwłaszczył wło­
ścian. Sam rząd rosyjski musiał uznać, iż impuls 
do wielkich liberalnych zarządzeń, jakie wydał, 
wyszedł od Polaków, których uciskał. Rosyjski 
minister spraw wewnętrznych w cyrkularzu z 3. 
grudnia 1857 przytacza przykład szlachty pol­
skiej jako taki, który szlachta w całem carstwie 
naśladować powinna. Wreszcie, jeżeli stanowisko, 
jakie zajmuje pewien naród w historyi cywilizacyi 
w umiejętnościach, w literaturze i sztuce, daje mu 
prawo do niezawisłości politycznej, to nie należy 
zapominać jak wielu wielkich ludzi wydała Pol­
ska przed swym rozbiorem i po nim, ludzi, któ­
rzy przynoszą zaszczyt swej Ojczyźnie i całej lu­
dzkości.

„Naród mający taką przeszłość i tak żywo­
tny, że Btuletm ucisk nie zdołał mu wydrzeć jego 
charakteru historycznego, ma wszelkie prawa do 
egzysteucyi politycznej. To też nie żąda on łaski 
od ludów europejskich, lecz tylko sprawiedliwości.

„Cały system polityczny i administracyjny 
rządu rosyjskiego jest strasznym gwałtem wszyst­
kich praw naszych. Cenzura rosyjska tłumi ka­
żdą skargę, nawet najsprawiedliwszą, nakłada wię­
zy wszelkiemu polotowi myśli, przeszkadza rozwo­
jowi nauk i cywilizacyi. Ucisku tego doznają 
wszyscy mieszkańcy caratu, ale jeden środek su­
rowego gnębieni* zachowano specyaluie dla na­
szego biednego kraju. Tym środkiem jest zaciekłe 
prześladowanie narodowości, Europa nie uwierzy 
może, że język polski, mający jednę z najpię­
kniejszych literatur na świecie, wykluczony jest 
ze szkół, z adm inistracji i sądów, że carski rząd 
stara się go wypędzić z ostatniego schroniska — 
z kościoła. Traktatu wiedeńskiego nie zachowuje 
rząd cara, więc w miastach uznanych w nim za 
polskie zabrania na ulicach mówić po polsku 
pod karą 25 rubli. System autokratyczny ze swą 
logiką brutalną stara się zniszczyć nie tylko osta­
tnie ślady naszej autonomii narodowej, lecz zgładzić 
wprost Polskę, wypleniając Polaków. Nie będziemy 
tu mówić o rzezi na Ukrainie, ani o rzezi 20 ty­
sięcy Polaków n* przedmieściu Pragi, ani o rzezi 
Oszmiany, wspommemy tylko o faktach najno­
wszych... „Tu w memoryale wyliczono obszernie 
wszystkie rzezie i gwałty jakich dopuszcza się 
ltosya na nas od r  1803, aż. do dni dzisiejszych. 
W ciągu jednego stulecia skonfiskował rząd car­
ski szlachcie polskiej majątki, których obszar wy­
nosi sześć razy tyle co królestwo Baskie i zabra­
nia Polakom nabywania wszelkiej posiadłości 
ziemskipj. Obszernie także wspomina memoryał o 
rzeziach unitów na Podlasiu i kończy się tem, iż 
skoro dowiedzioną jest rzeczą, iż ucisk polityczny 
jakiego doznają Polacy od Rosyi jest stokroć bar­
dziej barbarzyński od ucisku, który był powodem 
konferencyi konstantynopolitańskiej i wojny ro­
syjsko-tureckiej, przeto naród Polski ma prawo 
zaapelować do solidarności ludów europejskich, 
aby ujęły się za nasztmi prawami. Wyliczając 
wreszcie szczegółowo postanowienia traktatu wie­
deńskiego, mówi memoryał, iż kwestya wschodnia 
będąca następstwem rozbioru Polski nie może być 
załatwiona inaczej, jak tylko przez stworzenie nie- 
jiodległego państwa z prowincyi polskich, podle­
gających Rosyi.

Tego właśnie domaga się memoryał
Domaga się od kogo? Od kongresu, który 

postawił sobie za cel wyszukać środki, prowadzą- 
te  do uchylenia wojny raz na zawsze, a domaga 
się odeń tego, czego przecież bez wojny uzyskać 
nie można. Kongres sprzeniewierzyłby się zatem 
własnemu celowi, gdyby zajął się taką kwestyą, 
jeszcze drażliwszą, niż alzaeko-lotaryńska, której 
samo lekkie wspomnienie omal nie rozbiło kon­
gresu na samym jego wstępie. Więc autorowie 
memoryału z góry wiedzieli, że wniosek ich wy­
słuchany nie będzie — wiedzieli niezawodnie i to 
rówuież, że ów kongres, złożony z osób zupełnie 
prywatnych, z dam, literatów, poetów, nie ma ani

siły fizycznej, ani dość moralnej powagi do na­
kazania Europie, aby odbudowała Polskę. Po cóż 
więc wniesiono ów memoryał, grzeszący tem 
jeszcze, że niesłusznie utrzymuje, lakoby z resty- 
tucyą Pclski nastałb/ stały pokój w Europie ? 
Przecież wtedy ani Francuzi nie zapomnieliby o 
A’zacyi, ani Macedonia nie przestałaby być jabłkiem 
niezgody między Grecyą, Serbią i Bułgaryą, ani- 
by ustała rywalizacya Włoch z Francyą na 
Śródzicmnem morzu, słowem nieby z tego nie 
znikło, co istnieje obok kwestyi polskiej, co zmu­
sza dziś wszystkie mocarstwa do stania pod bronią 
i co pokój czyni „zagrożonym". Po cóż — po­
wtarzamy — wniesiono ten memoryał?

Odpowiadają nam: aby się przypomnieć Eu­
ropie,

Europie — to komuż właściwie? Jeśli na­
rodom, prasie, w ogóle opinii publicznej, to czyż 
mało jeszcze mamy dowodów, że ta samolubna, 
zmateryalizowe.na i zepsuta opinia nie dba o żadne 
ideały, nie myśli o tych, z którymi się liczyć nie 
putrzebuje? Przecież ta opinia czytała o rzeziach 
podlaskich, zna wszystkie carskie ukazy, a czy 
się bodaj na moment poruszyła kiedy? Nici Ona 
zawsze mówiła spokojnie: „Ha, racya stanu tego 
wymaga!" — Lecz może autorowie memoryału 
chcieli nas rządom przypomnieć? Jeśli tak, to 
przecież do rządów nie droga przez prywatne 
zgromadzenie szlachetnych idealistów, którzy po­
mimo swej idealno.ści. okazali się bardzo trzeźwy­
mi na tyra punkcie, że Rosyi nie wolno robić 
jrz.ykrości. Nadio zaś, gdzież jest taki naiwny, 
któryby myślał na seryo, ż.e jest mąż stanu, jest 
kancelarya dyplomatyczua, w której zapomniano 
o kwestyi polskiej ? (3 niej nie zapomniano nigdzie, 
tylko podnosić jej teraz nikt nie uważa za ko 
rzysme dla siebie, a gdy to komuś będz.e po­
trzebne, wtedy gdyby tej kwestyi me było, toby 
ją dyplomacya stworzyła, jak stworzyła kwestyę 
bułgarbką, nieznaną zgoła nikomu lat temu ośm- 
dziesiąt.

Więc ten memoryał był naszem zdaniem 
całkiem niepotrzebny. Jest godność, która nie 
pozwala odzywać się wtedy, gdy z góry wiadomo, 
że nikt słuchać nie będzie.

Wczoraj parlament niemiecki zebrał się na 
sesję  zimową i zamiast mowy tronowej, której nie 
było, bo to nia jest początek kadencyi, otrzymał 
odrazu wniosek rządowy o zaciągnięcie pożyczki 
wewnętrznej, wynoszącej — jak to już wiemy z 
wczorajszego t e l e g r a m u z  górą 151 milionów 
marek, z czego na różne przemiany w armii, na 
marynarkę wojenną i na koleje strategiczne pój­
dzie przeszło 146 milionów. Taka propozycja 
starczy w pewnej mierze za mowę tronową.

Według depeszy z Buenos-Ayres, prowincje 
brazylijskie, graniczące z Uragwayem, podniosły 
rokosz przeciw dyktatorowi Fonsece. Rokoszanom 
poddało się wojsko. Miasta Itaque i Porto Alegro 
proklamowały odrębność polityczną prowincyi.

Utworzyła aię już „junta" (t. j. rząd po­
wstańczy), która wysłała do Moatevideo komisję 
po broń i amunicję.

Korespondencye.
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(•/.) Żyjemy w czasach tak gorączkowych, tak 
nerwowych, że zaprawdę trzeba mieć chyba o- 
sobny talent do przewidywania następstw każdego 
czynu lub faktu, gdyż zwykła dawna miara do 
ich obliczania już nie wystarcza. Ktoby był przy 
puścił, że niedorzeczny artykuł Tagblaitu wywoła 
taką panikę? Albo znowu, któżby był przewidział, 
że spokojna mowa Gautscha, w której nie ma 
zgoła nic takiego, coby kogokolwiek doikcąć mo 
gło, wywoła tyle ‘kwasów i tyle sprzecznych i fał­
szywych komentarzy?

Neue Freie Prtsse, opierając się na tej mo­
wie, zapowiedziała już nawet stanowcze przechyle­
nie się rządu do lewicy, albowiem, w mowie tej 
„odrzucił już rząd ostatni strzępek swojej prze­

szłości 1“ Na czernże jest oparty ten tryumfalny 
okrzyk ? Oto na tem, ze p. Gautsch powiedział, iż 
język niemiecki jest koniecznym w AuBtryi dla 
porozumiewania się z sobą ws zystkicb wykształco­
nych ludzi. Ale przecież w tem powiedzeniu nie 
ma nic nowego, ani nic spornego; i rząd i 
w s z y s t k i e  partye zawsze to uznawały. Zacho­
dzi tylko ta okoliczność, że minister wypowiedział 
to niewinne zdanie w tonie polemicznym przeciw 
Słoweńcom, a że należą oni do klubu konserwa­
tystów, więc ztąd N. Fr. Presse dedukuje, że 
rząd dał stanowczą odprawę temu klubowi, a za­
tem rzucił się w ramiona lewicy. Tymczasem 
z przemowy ministra wcale to nie wynika.

Pisałem już wam o złych humorach, o nie- 
despozycyi prawie we wszystkich grupach parla­
mentarnych. Ten psychologiczny więcej, niż poli­
tyczny moment sprawia, że lada iskierkę chcą 
niektórzy rozdmuchać w pożar, z lada cieniu chcą 
robić noc

Z tein wszystkiem niedyspozycya właśnie u- 
stępuje. Przypatrzmy się bowiem sy tu ac ji: wszystkie 
grupy przyjęły status quo i program pracy w mo­
wie tronowej wskazany Dopóki rząd przy tym 
programie trwa, żadna lojalna grupa odstępować 
od niego nie ma prawa, Mogą Bię te lub owe 
grupy czasem niecierpliwić, gdyż status quo na­
kłada na całą sytuację pewne więzy pod wzglę­
dem politycznym i pod względem rozmaitych aspi- 
racyj, nie może jednak ztąd wynikać prawo, lub 
chęć zrywania tego status quo, a niemniej nie ma 
m o ż n o ś c i  przyspieszania jakiejś krystalizacyi 
Btosunków.

Lewica — mówią niektórzy — nie odnosząc 
żadnych politycznych korzyści, jest narażoną na 
niebezpieczeństwo utracenia zaulania wyborców, 
którzy mogliby zrobić z mą to, co zrobili wy­
borcy ze Staroczechami Jest to m ylne; lewica 
zyBkała ogromnie dużo, zyskała bowiem status 
quo, a przez to możność czynnego współudziału 
w pracach parlamentu. Lewica me ma więc 
p r a w a  do opozycyi n. p. przeciw uBtawie o sa­
nacji Towarzystwa żeglugi parowej, gdyż i ta 
ustawa była w mowie tronowej zapowiedzianą. 
Przy tem nie może obwiniać rządu za zwłokę 
i trudności w dokonaniu ugody w Czechach, gdyż 
nie od rządu trudności pochodzą; nawet ingeren- 
cya korony przełamać ich nie może. Strony do 
trzymujące danego słowa muszą wspólnie szukać 
sposobów wyjścia z trudności; rząd sam pokonać 
ich nie może i odpowiada on tylko za swoje sło­
wo, którego dotrzymuje Jeżeli zaś lewica oświad­
czenie ministra Gautscha uważa jako doniosłe, 
jako swoje zwycięstwo, to w takim razie otrzy­
mała satysfakcyą, która ją  przed wyborcami 
kryje.

Dalej rząd zdaje się iść nie może i nie ma 
prawa, gdyż status auo przyjęła nietylko lewica, 
ale także i Polacy i klub konserwatystów, więc 
rząd ich odtrącać, zrywać z nimi, zmuszać ich 
do opozycyi nie ma prawa. Klub konserwatystów 
dotąd dochowuje status quo, żadnych politycznych, 
a tem mniej skrajnych żądań nie stawia. Jeżeli 
Słoweńcy przy budżecie swoje sprawy podnoszą, 
jeżeli wskazują na f a k t y c z n e  krzywdy, to wy­
stąpienie takie jest w ramach status quo upra­
wnione i wszelka naprawa krzywił — jeżeli są 
ściśle, zgodnie z konstytucją wcaleby z tem sta­
tus quo nie kolidowała Jeżeli rząd względem 
Słoweńców dobrą wolę w ramach konstytucyi o- 
kazać zechce, to przez to zgoła status quo me 
zostanie naruszony. Należy się spodziewać, że 
rząd uczyni to, co uczynić zdoła, że Słoweńcy do 
opozycyi nie przejdą i klubu konserwatytów nie 
rozbiją.

Polacy, lubo pragnęliby niewątpliwie kouso- 
lidacyi stosunków, skrystalizowania się większości, 
nie mają wcale racyi pragnąć rozbicia klubu kon­
serwatystów, zrywać z autonomistarai, odtrącać 
dawnych przyjaciół, o ile sami się nie odrywają 
i o ile oni sami status quo nie naruszają. Wyni­
ka więc z tego, że zapowiedzi organu lewicy są 
przedwczesne, że konsolidacya parlamentarna nie 
może się dokonać kosztem autooommtów, żc dopóki 
klub konserwatystów będzie iBtniał i status quo 
dochowywał, zmiany i zwroty nastąpić nic mogą,

gdyż to byłoby sprzccznem z lojalnem przyjęciem 
programu mowv tronowej przez trzy wielkie gru­
py. Jeżeli w składzie tych grup i w ich zachowa­
niu się zaszli by zmiany, wtedy dopiero położenie 
stałoby jię ,unem, wtedy dopiero otwarłaby Bię 
m o ż n o ś ć ,  p r a w o  i widoki zmian.

V, prawdzie utrzymują niektórzy, że może już 
po dzisiejszej konferencyi klubu konserwatystów 
mogą się pokazać objawy zmian, lub tendencyj 
do zmian; że może sytuacya w Czechach sama 
przez się skłonić rzad i lewicę do jakichś kro­
ków, któreby nową fazę w status quo oznaczały. 
Zobaczymy niebawem, czy są to uzasadnione 
mniemania, w t e j  c h w i l i  j e d n a k  zapowiedzi 
Neue Freie Presse nie są niczem innem jak tylko 
luźną kombinacyą. __________

Rada Państwa.
(.Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 18 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu podczas obrad nad budżetem obrony 
krajowej oswiadesył minister W e l s e r s h e i m b ,  
że w nagłych wypadkach uwzględnione zostanie 
życzenie, aby żołnierzy podczaB żniw puszczano na 
urlop, aby pomagali robić w polu, wszelako nie 
można ustanawiać takiej reguły, gdyż Btan czyn­
ny obrony krajowej jcBt i tak minimalny.

Dalej oświadczył minister, iż potrzeba, aby 
młodzi ludzie w całem państwie uczyli się po nie­
miecku, wszelako pożądanem jest także, aby Niem­
cy, zamieszkali w krajach nieniemieckich uczyli 
się języka krajowego, W armii nie ma żadnych 
sporów narodowościowych, chyba, że agitatorzy 
z po za armii wniosą je w szereg'

Co się tyczy uzbrojeń inieyatywa do nich 
nie wychodzi od Austryi, jednakże skoro inne pań­
stwa się zbroją, musi także Austrya zbroić się, 
bo kto chce istnieć i mieć przyjaciół, ten musi być 
silnym. (Mowę ministra przyjęto długimi, huczny­
mi oklaskami).

Następnie zabrał głos prezes ministrów hr. 
T a a f f c i odpowiedział na interpelacye w Bpra- 
wie paniki giełdowej, wywołanej doniesieniem 
Wiener Tugblattu. Przedewszystkiem oświadczył 
hr. Taafie, iż rząd podzielu oburzenie członków 
Izby z powodu sensacyjnej pogłoski rozpuszczonej 
przez Wiener Tugblutt w sobotę po południu i z 
powodu będącego z nią związkn manewru giełdo­
wego i potępia te czyny stanowczo. Dla wyśledze 
nia tej sprawy ustanowiła już izba giełdowa oso­
bną komisję, a także wiedeńska prokuratorya pań 
Btwa rozpoc ęła dochodzenie karne (Oklaski). — 
Rząd w swoiin zakresie działania popierać będzie 
z całą energią usiłowania zmierzające do wyświe­
cenia prawdy i do ukarania sprawców tych zajść. 
(Burzliwe oklaski).

Co się tyczy zapytania, postawionego przez 
kilku panów interpelantów o stOBunku rządu do 
Tagblaitu, oświadczył hr. Taaffe, że pismo to nie 
jest tak zwanem półurzędowem pismem, nie po­
biera żadny ch a żadnych zasiłków z funduszu pra­
sowego, a między r ądem i tem piBmem me is t­
nieją żadnp tego rodzaju stosunki, o jakich wspo­
minali panowie interpelanci. (Żywe oklaski).

Na wniosek pp Luegera i Haydna uchwaliła  
Izba otworzyć debatę nsd tą odpowiedzią m inistra 
i do której przystąpiono bezzwłocznie.

P L u c g e r  rzekł, że w całym Wiedniu u- 
chodzi W iener Tagblałt za pismo półurzędowe. 
Mówca Bpodziewa się, że oprócz śledztwa wdro­
żonego przeciw Wiener Tagblattowi, także Koło 
polskie u siebie przeprowadzi śledztwo, gdyż nie­
które dzienniki utrzymują, żc między po3łami są 
gracze giełdowi. Tę sprawę trzeba koniecznie wy- 
jaśuić.

Mówca żądc, aby w tej sprawie postąpiono 
z ealą cuirgią i wyraża życzenie, aby uświę­
conej osoby Monarchy nie wciągano do spora 
stronnictw

P B i l i ń s k i  oświadczył, że jemu idzie 
tylko o fakt Bez względu na to, który dziennik 
jest tu w grze, potrzeba koniecznie wyświecić 
prawdę. Koło polskie zrobiło wszystko, co nale­
żało zrobić dla ocalenia honoru Izby i z energią

2)

MATKA BOSKA W SZOPIE.
(Ciąg dalszy).

M alarz jeśli chce dowieść zręczności i zu 
pełnej biegłości, niech odm aluje obraz, który 
zajm ie Swoją treścią, w którym  będą rzeczy pię­
knością zachwycające, albo przem awiające do 
religijnego lub patryotycznego uczucia, albo w z ru ­
szające, albo zabawne, a oddane łudząco tak, aby 
w yw ie rały  jak najsilniejsze wrażenie na każdym 
człow ieku, na człow ieku wysoce w ykształconym  
zarówno i na zdrowym  prostaku. A może w je­
dnym obrazie równocześnie przedstawić zm ysło­
we piękno w  najw yższym  rozw oju i duchowy 
ideał. W tedy stw orzy zupełne arcydzieło i w te­
dy będzie m usiał się popisać istotnie, wielkim  
kunsztem, aby główne postacie drgały życiem, 
jaśniały barwami, zachw ycały pięknością a mimo 
to, bytv prosteini, swojem i, wym ownem i i łatwo 
zrozum iałem !, aby były otoczone krajobrazem  i 
pobocznemi posiaciam i przyćm ionem i, usuniętemi 
w głąb, meskaczącemi w oczy, a jednak potrze- 
bnemi w obrazie, a \vvkonanem i znowu łudząco, i 
znowu praw dziw ie i znów harmonijnie. Niech mi 
to m alarz zrobi a przyznam  mu, że jest kunst- 
mistrzem. N ic przyznani mu tego, jeśli zrobi ca­
łym  przedmiotem obrazu, jakąś rzecz obojętną 
i pospolitą, któraby może m iała racyę swoją ja­
ko rzecz poboczna w jakimś rzeczywistym obrazie, 
ale która jako osobna całość, jest tylko szkolnym 
popisem, jest próbką talentu, jest tem co w lite­
raturze zbiór listów dla użytku wszystkich sta­
nów, we wszystkich okolicznościach życia.

O braz pana Styki który się w tej chw ili

znajduje w jego pracowni, a który został odma­
low any w moim uoinu, kiedy artysta b y ł tak ła­
skaw przybyć do mnie na wieś w odw iedziny, 
przedstawia także drogę na odpust. Styka w pra­
wdzie zazwyczaj puszczał się pędzlem w obłoki, 
szukając przedm iotów religijnych, albo m istycznie 
patryotycznych, ale zdarzyło mu się raz także, 
że odm alow ał podług przepisów najnowszego 
francuskiego realizm u, dziadów i nosiw odę; a ju ­
ry które w ybierało obrazy na wystawę m iędzy­
narodową w Berlinie, osądziło, żc te studya m a­
larskie są ze w szystkich dzieł Styki m alowanych 
przed Polonią, najzupełniejsze i najlepsze, i te 
właśnie dwa studya w ysłało  do Berlina,

Zatem nikt nie potrzebuje się dziwić, że pan 
Styka będąc u mnie odm alow ał rodzinę chłop­
ską w drodze na odpust. Zachodzi jednak w sa­
mym przedmiocie wielka ró żn ica, między tą ro­
dziną chłopską, a ow ym i dziadami i owym nosi- 
wodą. D ziady bowiem i nosiwoda byli 01 sobie 
brzydkiem i figuram i, którym się me w yd arzyło  
nic, które nic nie czuły, nie m yślały, nie w y o ­
brażały i o niczem nie m ó w iły w idzow i, jak ch y­
ba o tem, że płótno Styki zastąpiło bardzo d ziel­
ną płytę totograliczną. Przeciw nie rodzinie ch ło p ­
skiej idącej na odpust w yd arzyło  się coś nad­
zwyczaj ciekawego, ona m yśli i czuje gorąco, a 
wyobraża nietylko pewien stan duszy ludowej 
słow iańskiej i polskiej, ale coś więcej, coś co się 
tyczy głębin metafizycznych i relig ijnych, coś co 
warte było tego, aby się z ch w ili przelotnej za 
m ieniło vv trw ający niezmiennie obraz, w ów 
niezm ienny symbol wieczności. M yśl jest w yra­
żona zupełnie wyraźnie, gorąco, wzruszająco, 
mimo to, że rodzina chłopska obrócona do nas 
plecami.

Przystojny, m iody chłop, w burej opończy

zarzu cił na tamię torbę z prowiantem  na drogę 
do odpustu i puścił się w drogę za swoją żoną, 
strojną m ołodycią, pragnącą się podobać i Bogu 
i ludziom  na odpuście, z synkiem  kilkolctnim , 
płowem dzieckiem, w białej koszulinic i z nieod­
stępnym przyjacielem  rodziny, dom owym  kun- 
dysem. Po stroju m ołodyci, widać, że to rodzina 
jakaś przedntieszczańska i zdaje się, żc niedaleko 
odeszła od domu. zajęta jakim ś gorącem a go- 
dziwem  życzeniem, albo ciężką a cnotliw ą troską, 
z którą się udawała do Boga R odzicy i dla któ­
rej puściła się w drogę Gorąca m odlitwa z ser­
ca zwrócona do Matki wszystkich chrześcian w y ­
niosła tych prostaków po nad zw yczajny poziom 
powszcdności i spełniła się w ich duszy owa ta­
jemnica, mocą której ludzie drobni i m arni ob­
cują chw ilam i z istotami wiccznem i zam ieszkują- 
cemi nieskończony świat idealnej praw dy. 1 oto 
takie obcowanie maluczkiego człow ieka z bóstwem 
jest przedmiotem obrazu.

Rodzina przechodziła koło jakiejś starej na 
pół rozwalonej dworskiej lub klasztornej szopy, 
rysującej się na tle gęstego zielonego gaiku. P ro­
mienie słońca padały przez wielkie szczerby w 
dachu pobitym  staremi gontami na dobrze już 
nadpoczętą stertę słom y, napełniającą szopę ty l­
ko do połow y i te prom ienie słoneczne tw orzyły  
na słom ie szaro żółtej jasne niby złote plamy 
podobne do aureoli jakichś świętych. W ie lk i krzak 
bzu dzikiego obwieszonego czerwonem i jagodami 
w yró sł przed szopą praw ic do rozm iaru drzewa 
i tw o rzył konaram i swojemi jakby ostrołuk ko­
ścielnej bramy oddzielającej pielgrzym ów  od 
owych m istycznych złotych odblasków na słomie 
lśniącychpośród tajemniczego m roku sędziwejszopy-

Pielgrzym i stanęli tu i spojrzeli na jasność 
połyskującą na słom ie, zm uszeni do tego przez

przyciągającą silę każdego św iatła, co lśni wśród 
ciemności i oto, gdy tam spojrzeli, zapłonęło 
św iatło także dla ich duszy, bo sama M arya, 
Przenajświętsza Panna zjaw iła im się na znak 
Bożego zm iłow ania, i siadła tam u góry na 
słomie wśród dziwnie migocących słonecznych 
prom ieni i pobożnego cienia, rozsw icconcgo m iej­
scami przez owo słońce z nagicm dzieckiem 
Jezus na ręku. Jest na tw arzy M aryi i piękność 
i majestat, i słodycz i m .losicrdzic i jakby tęskne 
wspomnienie tego, jak niegdyś sama na ziemi 
cierpiała, a Boskie niemowlę patrzy przed siebie 
rozum nie, jak C h rystusik  na jakim ś staro floren­
tyńskim  obrazie, ale w tym wzroku jest także 
wspom nienie K rzyża. Nad głow ą M aryi, na jed­
nym z brusów dachowego wiązania szopy za­
siadł pośród m gły srebrzystej subtelnych ducho­
wych prom ieni, rój pacholęcych aniołków  śp ie ­
wających hymn chw ały na cześć swojej K ró ­
lowej. .

Na widok cudu, którym Bóg raczył pocie­
szyć m aluczkich, w zruszyli się pielgrzym i. K o ­
bieta, która zawsze prędzej pojmuje i prędzej 
działa, już uklękła, ro z c ią g a ją c  ramiona ku B o s­
kiem u zjawieniu. Mą*. jej dopiero klęka, choć 
gorąca m odlitwa widnieje już na jego tw arzy 
C h łopczyk nic zdziw iony wca e, tylko z dziecin­
ną i anielską prostotą z ło ży ł rączki do m odlitw y 
i odmawia pacierz do Bozi.

A nie chodzi tu o przyw idzenie pobożnych 
ludzi. Boga Rodzica z synem swoim z stąpiła 
rzeczywiście widomie na ziemię i aniołow ie rze ­
czywiście śpiewają na jej chwałę, bo nic sami 
tylko ludzie cud ujrzeli i zrozum ieli, pies w po­
kornej i pobożnej prawie postawie patrzy na 
M aryę, p rzytuliw szy się do chłopczyka w białej 
koszuli; jakaś kwoczka z pobliskiej zagrody bie

gnie z krzykiem  do stóp Przenajświętszej Panny, 
wiodąc za sobą liczne potomstwo swoje pokryte 
miękkim żółtym  puszkiem; sikorki siadły na g a ­
łęziach bzu, trzepocząc skrzydełkam i i w yśpie­
wując o lepsze z aniołkam i swoje h ołdy dla 
M arvi; nawet trzy motyle lecą przez cienie szopy 
ku Boskiemu dzieciątku; cala przyroda czci 
swoję Królowę.

T a k i jest przedmiot obrazu T en  przedmiot 
sam coś wart i odtw orzony w sposób zupełnie 
gruby móg)bv przyozdobić ściany chatę, p rzed­
stawiony pobieżnie, m ógłby bvć treścią jakiejś 
ilu stra c ji. Przedm iot sam sobą interesuje, a g d y ­
byśmy coś takiego w naturze zobaczyli, pewnie- 
byśm y się na to i cały dzień patrzali. W arto 
tedy było obraz temu przedm iotowi poświęcić. 
Ale inne pytanie, czy ten obraz jest dobrym  
obrazem, czy jest istotnym dziełem  sztuki. Na 
to potrzeba, aby w yw o ływ ał wrażenie piękna i 
aby łu d z ił pozorem rzeczyw istości. Istotne dzieło 
sztuki m usi posiadać obydwa te w arunki. M alo­
w idło, które jednemu tylko odpowie, będzie 
tylko dziełem artystycznego przem ysłu T akieni 
dziełem  jest n ap zzrkład grotesk, to jest orna­
ment, w który wpleciono fantastyczne form y, 
niby roślinne, niby zwierzęce i niby ludzkie, 
które robią wrażenie piękne, ale praw dą nie 
łudzą. Jeśli groteski Ralaela w kurytarzach W a ­
tykanu doszły do znaczenia dzieła sztuki, to 
tylko dla tego, żc postacie ludzkie, które się 
roją po fantastycznej w egetacji, łudzą pięknem 
życiem i prawdą idealną,

Wojciech D^iedusiycki.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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postępować będzie dalej, aby dociec czy tej, nie- 
ubarwionej prawdy.

P. M o r s c y  dziękował prezesowi ministrów, 
za jego stanowcze oświadczenie i wyraził oczeki­
wanie, iż rząd uczyni ze swej strony wszystko, 
aby usunąć w opinii publicznej podejrzenie, iż 
utrzymuje jakie stosuoki z Wiener Tagblattem.

Hr. T a a f f e zabrał jeszcze raz głus, ce­
lem sprostowania zarzutu podniesionego prz;z 
p. Lnegera, iż Wiener Tagblatt otrzymał pozwo­
lenie sprzedały Bwycb numerów w trafikach wie­
deńskich. Dziennik Wiener Tagblatt powstał z 
innego dziennika, który już przedtem miał po­
zwolenie sprzedaży po trafikach, a nie było wów­
czas żadnego powodu odbierania mu tej licencyi. 
Dziennikowi Neues Wiener Tagblatt odebrano 
pozwolenie sprzedaży po trafikach dopiero wtedy, 
gdy przez kilka miesięcy zebrano materyał dowo­
dowy przeciw niemu. Odebrano mu to pozwole­
nie głównie dla tego, iż zamieszczał niemoralne 
anonse nąjpodlejszego gatunku. Od czasu ode­
brania pozwolenia sprzedaży pismom Neues Wie- 
nerTagblatt i Oesterreichische Yolks^eitung, nie 
odebrano żadnemu więcej pismu tego pozwolenia, 
ani też żadnego nowego pozwolenia nie udzielo 
no. Minister nie chce z władzy swojej udzielania 
lub odbierania dziennikom pozwokmia Bprzedaży 
robić małodusznego środka po'icyjnego. Przeciwko 
Wiener Tagblattowi wdrożono teraz śledztwo są­
dowe, trzeba zatem czekać na jego wynik. Co się 
tyczy zarzutu, iż Wiener Tagblatt zasięgał nie­
raz informaryi w biurze prasowem, oświadcza 
minister, iż nie broni także opozycyjnym dzien­
nikarzom zapytywać i zasięgać informacji w biu­
rze prasowem. Wiener Tagblatt traktowany jest 
pod tym względem na rówui z innemi pismami. 
Co się tyczy wreszcie zarzutu, iż dziennikarze 
przychodzą do biura hr. Taaffego i czerpią tam 
idee do swoich artykułów, oświadcza preze mi­
nistrów, iż pochlebiać mu to może tylko, skoro 
przypisują mn, iż ma taki zapas idei. (Żywe 
oklaski).

P. H e i l s b e r g  oświadczył,iż zadowolnio- 
nym jeat z odpowiedzi hr. Tatffego, ubolewa tyl­
ko, że zaraz w sobotę 14 b. m nie wystąpiono 
przeciw Wiener Tagblattowi.

P. L u e g e r  rzekł, iż łagodność rządu w 
sprawie odebrania Wiener Tagblattowi pozwole­
nia sprzedaży po trafikach jest zdumiewająca i 
obstaje przy swem twierdzeniu, iż Wiener Tag­
blatt redagowany jest t a k , jak półurzędowe 
piamo.

P. E a i z i  nie jest zadowolnionym z dru

S>j części odpowiedzi hr. Taaffego, pragnie re- 
rmy sprzedaży dzienników po trafikach i za­

pewnia, że Btronnictwo jego z uwagą będzie śle­
dziło dalszego rozwoju tej sprawy.

P. H a u c k żalił s-ę, że hr Taaffe w od­
powiedzi swej nie wspomninł m i jednem słowem 
o interpelacyi Haucka.

Br. C h l u m e c k y  odpowiedział w imienin 
br. Taaffego, wyjaśniając, że zaszła w tym wglę- 
dzia pomyłka.

Na tern zamknięto po-iedzenie.

Z Koła polskiego.
Od sekretaryaiu Koła poselskiego polskiego 

w Wiedniu otrzymujemy następujące pismo :
Koło poselskie polskie odoyło posiedzenie w 

d. 13 listopada. Poseł Biliński zdał sprawę z toku 
i rezultcUi starań o reorganizację zarządu dróg 
żelaznych państwowych. Treść obszernego jego 
sprawozdania jest następująca: — Koło uchwaliło 
na posiedzeniu 12 października następujące żą­
dania:

1) Aby dla zarządu drogami żelaznemi pań- 
stwowemi galicyjsk emi ustanowić jednę dyrekcję 
ruchu we Lwowie.

2) Aby dla spraw kancelaryjnych i rozkładu 
jazdy utworzono radę kolejową przy lwowskiej dy­
rekcji ruchu, na podobieństwo istniejącej także 
nadal rady kolejowej państwowej.

3) Aby dla kontroli ruchu utworzyć, zamiast 
projektowanych a  niedostatecznych „organów eks­
ponowanych," w stosownych miejscach inspektora­
ty podległe dyrekcyi ruchu, zaś te inspektoraty obej­
mowałyby także organa dla konserwacyi, ewentu 
a lnie dla kontroli służby pociągowej.

4) Przy dyrekcyi rucha utworzyć należy biu­
ro komercjalne.

5) Dyrekcyi ruchu nadać należy prawo: — 
a) nominacji, przenoszenia, urlopowania, karania 
dyscyplinarnego i pensjoncwania całej służby ko­
lejowej, jakoteż urzędników aż do klasy 9-ej włą 
cznie (t. j. do płacy 1200 zł.); b) obBtalunków 
wszeJ uh i  wyjątkiem szyn, maszyn i wagonów; 
c) załatwiania reklamacyj z wyjątkiem od kolei za­
granicznych ; d) przedsiębran a rctronstrukcyi wszel­
kich budowli; e) budżetowania wydatków i skła­
dania rachunków najwyższej Izbie obrachunkowej; 
f) prawo większego wpływu na ustanawianie taryf 
kolejowych.

6) Ażeby w sprawach oiobowych, orgamza- 
cyjaych, liwerunkowych 1 relormy taryf miał c. k. 
Namiestnik w obec dyrektora ruchu ingerencję 
podobną jaką ma w obec wiceprezydenta krajowej 
dyrekcji skarbu.

7) Ażeby powyższa organizacja zarządu ko­
lei była stałą i trwałą, a nie tymczasową.

8) Ażeby z chwilą upaństwowienia kolei Ka­
rola Ludwika zaprowadzono na niej i przeracho 
wywano taryfę kolei państwowych wydaną 1 lipca 
1891 r.

Żądania powyżBza przedłożyli przewodniczą­
cy i sprawozdawca rządowi na piśmie w memorya- 
le wręczonym ministrom.

Po różnych rokowaniach otrzymało Koło w 
dniu dzisiejszym odpowiedź ostateczną, jako wynik 
odbytej w dniu wczorajszym (12 listopada) pod 
przewodnictwem Cesarza rady ministrów, przy u- 
dziale ministra wojny i szefa sztabu jeneralnego. 
Treść tej odpowiedzi jest następująca:

ad 1. Z powodów strategicznych i ze wzglę­
du na teraźniejsze położenie polityczne, pozo tanie 
nadal krakowska dyrekcja ruchu obok dyrekcji 
ruchu lwowskiej.

ad 2. ŻądaDiu temu odmówiono.
ad 3. Inspektoraty będą organizowane sto­

pniowo w miarę środków finansowych, a teraz bę­
dzie utworzony inspektorat w Przemyślu lub 
Stryju.

ad. 4. Biuro komercyolne zostanie utworzo­
ne i będzie przedstawiało wnioski do taryf ko­
lejowych na podstawie informacyj czerpanych w

* u .ad 5. Co do rozszerzenia atrybucyj dyrek­
cyi ruchu, zgodził się rząd na przyznanie jej praw 
wyrażonych pod a, b, c, d, e, z tem zastrzeże­
niem, że prawo nominacyi urzędników będą wy­
konywać dyrekeye ruchu na podstawie ogólnych 
przepisów co do mianowania i awansowania urzę­
dników kolejowych (pragmatyka służbowa), które 
mają być wydane, a nominacje już dokonane, bę­
dą przedstawiane dyrekcyi jeneralnej jedynie dla

utrzymania ewidencyi. żądanie wymienione pod f, 
przyjęto zgadzając się na żądaDie 4, utworzenia 
biura komercjalnego.

ad 6. W sprawach organizacyjnych, reform 
tarjfy  i obsadzenia naczelnych posad kolejowych, 
będzie minister zasięgał opinii N am iestnika; zaś 
nominacye urzędników dokonywane przez dyrek­
torów ruchu oraz ich propozycye na wyższe po­
mady, przedkładać mają dyrektorowie. Namiestni­
kowi. Sprawy liwerunkowe załatwiać mają wy­
łącznie dyrektorowie ruchu.

ad 7. Oiganizacya według powyższych za­
sad, nie będzie tymczasowa; zaś przes ministrów 
imieniem rządu oświadczył, że w razie przepro­
wadzenia zmian w organizacji, dyrekeye galicyj­
skie zostaną b ^warunkowo utrzymane.

ad 8. Taryfa osobowa dla kolei pańitw o- 
wych wydana, zostanie zaprowadzona na kolei 
Karola Ludwika z dniem 1 stycznia 1892 r ,  zaś 
taryfa towarowa najróżniej z dniem 1 lipca 1892, 
a to z powodu trucności technicznych. Nadto 
fundusze objęte prztz rząd od kolei Karola Lu­
dwika, będą użyte na powiększenie parku wago­
nów i rozszerzenie dworców na tej kolei.

W skutek pcwyż^ych przyjętych przez rząd  
części żądań Kola, przeniesioną zostanie z Wie­
dnia do kraju znaczna część czynności zarządu 
kolejami galicjjskieai, i zemiasl projektowanego 
już, większego jeszcze niż obecnie zcentralizo­
wania w Wiedniu zarządu wszystaiemi drogami 
żelaznemi pańatwowemi, będzie rozszerzona nieco 
decentralizacja zarządu chociaż zarząd ten bę­
dzie trochę inaczej urządzony, niż Koło żądało.

Po tem sprawozdaniu posła Bilińskiego i po 
zdaniu sprawy p u ez  przewodniczącego J a w o r  
s k i e g o o posłuchaniu u Cesarza, na które 
zawezwany został dnia 12 listopada, Koło po- 
wz ęło j e d n o m y ś l n i e  następującą uchw ałę: 

„Kolo poddając się z zaufaniem woli Mo 
narchy, przyjmuje do wiadomości sp a  (rozda­
nie prezesa Jaworskiego i sprawozdanie poBła Bi­
lińskiego".

* **
Na końcu dzisiejszego (15 lisi opada) posie 

dzeuia Kola poselskiego polskłegp, przewodniczą­
cy Jaworski zabrał głos i z a v  domił Koło, iż 
jego Komisya parlamentarna zaraz po ukazaniu 
się wczorajszego wieczornego wydania dziennika 
Wiener Tagblatt ogłosiła zaprzeczenie doniesieniu 
tego dzienniki o treści posłuchania, które miał 
przewodniczący u J. C. Mości. Ponieważ zaś dzi- 
rie jJzy Wiener Tagblatt ogłasza uwagę, że re­
dakcja tego dziennika, na zapytanie z urzędowej 
strony, oświadczyła, iż jest gotową bliżej oznaczyć 
źródło, z którego zaczerpnęła swoje doniesienie, 
przeto oświadczył przewodniczący Jaworski, że 
gdy jego obowiązkiem jest stać na straży czci 
Koła, dla tego bierze do wiadomości to oświadczę 
nie r edakcyi Tagblattu i za swoję powinność ttważa 
iść w tej sprawie usąue ad ftnem .

Koło polskie jednomyślnie przyklasnęł) t e ­
mu oświadczeniu przewodniczącego i wzięło je do 
wiadomości.

Z  £ 3 o s 5 r i .

Z P e t e r s b u r g a  piszą do jednego z pism 
w arszaw skich:

Dziennikarstwo tutejsze zaprzątn ięte  je s t o- 
becnie prawie wyłącznie kwestyą głodową —  na 
którą  głównie skierow ana je st opinia publiczna. 
Niektóre pisma wysłały nawet specyalnych kores­
pondentów do miejsc nawiedzonych nieurodzajem, 
codziennie zaś zamieszczają łokciowe spisy datków 
i ofiar na rzecz głodnych. Urzędnicy prawie 
wszystkich b iu r rządowych i prywatnych posta­
nowił’ płacić pewien procent od swoich pensji.

OłośDą jest tu obecnie sprawa projektu za­
łożenia w Petersburgu liceum francuskiego. Po­
mimo serdecznych afektów i harmonii jaka łączy 
carat z republiką, przyjęto projekt ten zimno, a 
nawet niechętnie. Ostatecznie zgodziliby się 
Moskale na taki instytut, ale tylko pod tym wa 
runkiem, ażeby zorganizowany był podług pro­
gramu e kół rosyjskich, jednakże bez tych praw 
i przywilejów jakie przysługują uczniowi, który 
szkoły rosyjskie ukończył. Nadto zastrzegają so­
bie, ażeby młodzieży rosyjskiej wstęp do owego 
liceum był zabroniony, gdy tymczasem projekto­
dawcy mieli podobno na uwadze głównie frekwen- 
cyę tutejszej młodzieży, pragnącej wyćwiczyć się 
w języku francuskim i to, że zakład przyjęty zo­
stanie Da koszt rządu z prawami, które przysłu­
gują wszystk m innym szkołom. W obec tego 
projekt najprawdopodobniej się rozchwieje. Prasa 
tutejsza przyjęła myśl tę także nadzwyczaj zimno. 
Dla czego — tak rozumuje ona — młodzież fran- 
cu ka zamieszkała w Petersburgu, nie miałaby się 
uczyć w szkoł ach rosyjskich? Najbardziej nie po­
dobała się dziennikom tutejszym myśl zaprowa 
dzenia w przyszłem liceum programu i podręczni­
ków tych samych, których używają wr Francyi. 
Dzisiejsza cywilizacja zachodnio-europejska, piszą 
Mosl:. Wied., służy wyłączuie interesom mate- 
ryalnym, rozwija głównie materyalne instynkty, 
podporządkowując im wyższe dążności ducha. 
Przywódzcy fraucuscy celem utrwalenia swoich 
rządów, narzucają takie wychowanie młodzieży. 
Wykład religii usuDęli; zamiast artykułów wiary, 
uczą zasad 1788 go roku i czci dla wielkiej re- 
wolucyi. Mamyż my kopiować ich programy, pod­
ręczniki i dopuszczać ich profesorów do wykładu ? 
Monarchicznej i prawosławnej Rosyi nie przystoi 
szkoła ani jezuicka aui republikańska. Tek rozu­
muje organ rosyjski.

Petersburg punimo 800 tysięczną ludności 
swej, nie posiada jeszcze wielu urządzeń, ko­
niecznych ze wzflęciu na wygodę mieszkańców 
Do takich ujemnych stron należy dotąd brak po- 
żądnych dorożek, niezbędnych w obec stosunkowo 
niewielu linii t u :  i wujowych. Dorożki tutejsze są 
wprawdzie tan;e, ule nie odpowiadają najprostszym 
wymaganiom wygedy i czystości, tak, że podczas 
deszczu stokroć lepiej iść piechotą, aniżeli jechać 
takim ekwipażem. Obecnie słychać, że zaprowa­
dzone zostaną zupełnie nowe dorożki o dwóch 
kołach, na wzór angielskich cib  ów, które będą 
obowiązujące dla wszystkich dorożkarzy.

Tutejszy teatr polski prawdopt dobnie za­
kończy swoje istnienie, a to z powodu ban­
kructwa finan3owrgo. Na siedmnsście danych do­
tąd przedstawień, tylko 4 odbyły się przed salą 
jako tako zapełnioną, a pozostałe 13 w obec 
pustych ławek. Wkrótce p. Kościelski zwija 
podobno przedsiębiorstwo i wyjeżdża wraz z trupą 
z Petersburga. Wina niepomyślnego obrotu ppra- 
wy leży po Btronie polskiej publiczności. Wstyd 
bowiem doprawdy, że kilkadziesiąt tysięcy Pula- 
lakow zamieszkałych w Peteraburgu nie potrafiło 
utrzymać sezonowego teatru polskiego. Trupa 
zorganizowana jest bardzo przyzwoicie, sztuki wy­
stawiano starannie i grano znakomicie W ubiegłą 
niedzielę dawaDO „Lenę* Jasieńr./jks, której na­
wet krytyka rosyjska oddała wielkie pochwały.

Lilia młodzieży polskiej
• w  E z y  m .  i  ©.

Bogu niech będą dzięki, bo naszemu naro­
dowi właściwa pobożuość nie zamarła, ale i ow­
szem spostrzegamy dziś jeszcze jej objawy, zapo­
wiadające lepszy zwrot w społeczeństwie naszem. 
Daje nam prawo tak sądzić między innemi fakt 
zaszły w ubiegłym miesiącu.

Oto garstka młodzieży naszej chcąc dowieść 
swej czci i miłości patronowi swemu Stanisławowi 
Kostce, w którym Polska w Rzymie ma przedsta­
wiciela swego, postanowiła przesłać na grób św. 
młidzieńca lilię srebrną z stosownym napisem. 
Lilię tę wykonał bardzo starannie jeden z jubile­
rów naszych pp. Jakubowski i Jarra. Przez ga­
łązkę lilii długości 30 ctm. przesunięta jest 
wstęga złota, na której wyryto krótki a treściwy 
napis: „Jurenes Polonae gentis yPatrono suos
(Młodzież narodu polskiego Patronowi Bwemu). 
Pielgrzymka młodzieży polskiej uuająca się we 
wrześniu b r. do św. miasta, by się tam połą­
czyć u stóp Namiestnik* Chrystusowego z mło­
dzieżą całego świata, nadarzyła najlepszą sposob- 
uość przesłania tego skromnego daru pochodzą 
cego głównie od młodzieży lwowskiej. W tej 
myśli zobowiązano p Marka Łuczkiewicza, matu­
rzystę, do wręczenia lilji kardynałowi wyznawcy 
hr. L? (łochowskiemu z prośbą, aby tenże złożyć 
raczył kwiat polskiej pamięci na trumnie brata— 
świętego.

Dalsze szczegóły wyjmujemy dosłownie z 
listu p. M. Łuczkiewicza, ,W  sobotę tano, gdy 
się wszjscy pielgrzymi polscy już zgromadzili; 
(bo na ten akt byli zaproszeni) około godziny 8 
rano przybył ks. kardynał z sekretarzem swoim 
ks. prałatem  Meszczyńskim i po zwykłych przy­
gotowawczych modlitwach rozpoczął sumę św. 
przed grobem św. Stanisława*). Na cbóize grauo 
na organach, a nasi pielgrzymi serdecznym ś zie­
wem polskim dodawali uroku całemu nabożeń 
stwu. Edward Jełowicki i ja służyliśmy do nbzy 
świętej. Do komunii przystąpiliśmy obaj, prócz 
nas także prawie wszyscy pielgrzymi. Po ukoń­
czonej mszy św. ukląkłem przed ks. kardynałem 
trzymając lilię naszą i w kilku słowach, które z 
serca wydobyć mogłem, ofiarowałem ją  św. Sta 
nislawowl przez ręce ks. kardynała. Ks. kardynał 
był bardzo rozrzewniony, sam lilję na trumnie 
złożył i także kilku Błowami zaznaczył, że dar 
ten na wieczną pamiątkę tm umieszczony, świad­
czyć będzie o miłości polskiej młodzieży do pol­
skiego patrona. Następnie była audyeneya, ks, 
prałat Smoczyński (niestrudzony nasz i nieoce­
niony przewodnik) w nadzwyczaj pięknej prze­
mowie wykazał, że chociaż nas mało pospieszyło 
na tę pielgrzymkę, jednak i ta  drobna garstka 
przychodni złożyć cześć polskiemu świętemu i 
polskiemu kardynałowi, i chociaż mały ale z 
serca pochodzący upominek składał na grobie 
ukochanego świętego. Ks. kardynał także baićzo 
pięknie i serdecznie odpowiedział i dawszy bło­
gosławieństwo, obszedł wszystkich i z każdym 
kilka słów zamienił."

Z pociechą wyznać można, że cześć św. Sta­
nisława ogarnia coraz więcej serc młodych na na­
szej ziemi; jako dowód tego służyć może uroczy­
stość Anioła ziemi naszej, którą w ubiegłą nie­
dzielę zakończyliśmy w kościele XX. Jezuitów w 
naszem mieście Jak zwykle, tak i tego roku po­
przedzało samą uroczystość dziewięciodniowe na­
bożeństwo z rana o g 10, a po południu o g. 6. 
Tego roku z radością zauważyliśmy, że liczba po­
bożnych rz rasta ła  z dn c n każdym. Nie przesz­
kodziła temu ani grasująca w mieście influenza, 
ani restauracya presbyteryum kościoła Jezuickie­
go, z której ukończeniem ledwo zdążono na sam 
dzień święta. Ale któż brał najliczniejszy udział 
w wieczornem nabożeństwie, szczeluie wypełnia­
jąc nawę św. Stanisława? Kto otaczał kazalnicę 
i środek obszernej świątyni zapełniał? Czyj głos 
brzmiał najdonośniej w pieśni św. Stanisława, kto 
— co najważniejsza — w najznaczniejszej liczbie 
oblęgał konfesyonały w wigilię uroczystości ? Jaki 
zastęp najwybitniej uwydatnił się w niedzielę ra ­
no (o g. 7 ) u  Stołu Pańskiego? Każdy z  obecnych 
spostrzegł, każdy był uderzony i zbudowany, że 
najliczniej ze wszystkich stanów przedstawicieli 
swoich miała młodzież nasza męzka. Ona też przy­
czyniła się me mało do podniesienia na duchu po­
bożnych swych rodziców i licznie gromadzących 
się u ołtarza opiekuna Lwowa mieszkańców mia­
sta tego. Nie tylko obecnością swoją, nie nadto 
przez wszystkie dni dziewięć po kazaniu wycho­
wamy internatu św. Józefata dźwięcznym i har­
monijnym śpiewem niejedną łzę z oka wycisnęli 
obecnym. Prześlicznie śpiewał zaś chór IV gim- 
nazyura w sam dzień uroczystości pod artysty­
cznym kierownictwem znanego chlubnie pana 
Urbanka na sumie pontyfikalnpj, k tórą celebrował 
ks. biskup kniaź Puzyna.

Widocznie wizerunek św. Stanisława istnie­
jący od trzech przeszło wieków w jezuickim ko­
ściele, który tak umiał pociąg ć swą młodzieńczą 
postacią, unoszącą się w błagalnej modlitwie, 
serca królów, hetmanów, szlachty i mieszczaństwa 
naszego i dziś przemawia szczególniej do serc 
młodzieńczych. Widać, Ze w młodzieży naszej 
jest jeszcze struna dźwięczna prawdy i pobożno­
ści, którą budzi do wiary czynnej pamięć, czyny 
i łaski zsyłane przez ich brata i mistrza, tego 
świętego, o którym jeden z papieży wyrzekł: 
„Mały młodzieniec, a wielki świpty“. Postać Sta­
nisława okolona podwójną aureolą młodości i nie­
winności; życie krótkie a tak bogato w zachęty i 
nsukę, wreszcie ts niezliczone cuda opieki i tro s ­
kliwości, jakiemi zajaśniało to dziecko ziemi na­
szej, co w ośmnastu latach do świętości dojrzało, 
biorąc żywy udział z nieba w tem wszystkiem, 
co ziemię ojczystą uciskało, gnębiło, zachwycając 
przez trzy wieki serce całego katolicyzmu, któ­
rego Btał się ulubieńcem, najdonośniej i najrzew- 
ni >j przemawia do młodzieży naszej a braci swo­
ich utząc życiem własnem, że młodość oparta na 
opoce wiary, opromieniona blaskiem prawdziwej 
pobożności, tylko zdoła stworzyć w przyszłości 
życie i czyny niosące pożytek Kościołowi i Oj­
czyźnie ukochanej, osobliwie w dzisiejszej epoce 
niemocy, samolubstwa i demoralizacyi.

Pewno, że gdy porównamy świetność tej sa­
mej uroczystości święconej w mieście i ziemi na ■ 
8j ej za Zygmuntów, Batorych, Sobieskich z dzi­
siejszym obchodem, zawstydzać się nam trzeba, 
że tak zmalała liczba gorliwych o chwałę świę­
tego Niezawodnie, że porównywując to, co my 
Bkładamy n a s z e m u  świętemu, z temi hołdami, 
jakie on do dziś dnia odbiera w Rzymie w dzień 
święta swego, przychodzi nam bardzo się upoko­
rzyć. — Jednak zważywszy czasy i okoliczności, 
w których żyjemy, tę atmosferę obojętności i u- 
przedzenia do wszystkiego, co święte, niezawo­

* Grób ów nas ego młodziana znajduje się w 
kościele św. Anlrzeja na Kwirynale, należy do XX. 
Jezuitów, a pospolicie ten kościół zwany jest: 
„Perłą RzymBką".

dnie wdzięczni być musimy Bogu i św. Patronowi 
za len zdrowotny objaw uczuć katolickich przeja­
wiających się coraz to śmielej w społeczeństwie 
naszem.

Hymn do Sw. Stanisława Kostki.
Gdy we Izach dzisiaj cały naród tonie,
Jak łódź rozbita śród gromów i nocy :
Do Ciebie spieszym, Święty nasz Patronie,
Twojej przemożnej wzywając pomocy.

Legły już w grobie króle i hetmany,
Co nas w bój wiodły, słaniały piersiami:
Dzisiaj Tyś na to od Boga wybraDy,
Byś nas osłaniał i szedł poprzed nami.

Mówi nam Chocim zlany krwią pohańca 
Mówią nam Litwy, mówią Lwowa dzieje,
I mówi Polaka od krańca do krańca,
Jak ziszczasz w Tobie złożone nadzieje.

Patrz na nas z nieba, jak na właBDej ziemi 
W ucisku życie pędzimy tu ła cze!
Sybir już kośćmi zasłany naszemi,
ReBzta w wygnaniu po wszech ziemiach płacze 1

Ciężko nam strasznie w stuletniej katuszy,
Gdy wróg »ię pastwi nad nami bez miary,
Lecz stokroć ciężej, kiedy chcą nam z duszy 
Wydrzeć najdroższy Bkarb nasz świętej wiary.

Bo gdy Bóg dźwiga nasz kamień grobowy,
Gdy nam na krzyżu świta zmartwychwstanie,
Chcą nam niewiarą wykopać grób nowy 
I bez nadziei w dawne pchnąć otchłanie.

Wiedź nas :-a sobą, Anielski nasz Bracie,
Choć przez najcięższe próby i ofiary,
Z zapałem w duszy, w niewinności szacie 
1 z życiem świętem tryskającem z wiary!

Cierniem zorano wznosząc do Cię czoła, 
Młodzieńczy ziemi ojczystej Hetmanie,
Przez Cię do Boga cały naród woła 
O swe i swoich dzieci zmartwychwstanie!
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Dar. Komitetowi parafialnemu w Temerowcacli, 
w powiecie stanisławowskim, darował Cesarz 50 złr 
na restaurację cerkwi.

Mianowania. Minister finansów mianował kon­
trolerów głównego urzędu podatkowego Kornela Zar 
roffego w Tarnowie i Emannela Simona w Brodach, 
tudzież poborców podatkowych Wiktora Rosenfelda 
w Wadowicach, Rajmunda Sienlckiego w Wieliczce, 
Antoniego Gałuszkę w Biał j , Stefana Dłngosza w 
Stryju, Józefa Medyńskiego w Drohobyczu i Jana 
Pleszowskiego w Żółkwi, głównymi poborcami podat­
kowymi.

Odznaczenie. Starszy radzca skarbowy, dyrek­
tor pow. dyrekcyi skarbowej w Kołomyi M. Ludwig 
przeniesiony zoBtał w stan stałego spoczynku (i przy 
tej sposobności otrzymał order żelaznej korony 3 
klasy.

Konkur8a. Rada Bzkołna okręgowa w Gródku 
rozpisała z terminem do końca listopada br. konkurs 
na kilkanaście posad nauczycielskich.

Namiestnictwo ogłasza z terminem do 20 gra- 
dnia konkurs Da 4 posady sług urzędowych z płacą 
roczną 300 złr. i dodatkami. Pierwszeństwo mają 
wysłużeni podoficerowie.

Z Czytelni katolickiej. Przedmiotem poga­
danki w Czytelni katolickiej we Lwowie plac Ber­
nardyński 1. 12 II piętro, będzie dnia 19 bm. „Opiel 
grzymce młodzieży katolickiej do Rzjmn".

Jubileusz dra Oskara Widmana. Wczoraj w tu­
tejszym  szpitalu powszechnym odbyła się uroczystość 
251etniego jubileuszu dra OBkara Widmana, wysoce 
cenionego w mieście naBzcm lekarza i prymaryusza 
w szpitala powszechnym, założyciela lwowskiego To­
warzystwa lekarskiego. — Koledzy jubilata zgotowali 
mu wczoraj skromną ale szczerą i pełną serdecznego 
ciepła owacyę.

Gdy jubilat przyszedł do szpitalu, licznie zebrani 
lekarze otoczyli go, a dr. Opolski w imieniu pryma- 
ryuszów szpitala zabrał głos i podniósł wielkie za- 
słngi jubilata na polo lekarsbiem, jego cichą a pełną 
błogich owoców pracę 1 prsyjemny jego stosunek do 
kolegów-lekarzy.— W imieniu Towarzystwa lekarskiego 
przemówił dr. Ziembicki m ł, a w imieniu sekudaryn- 
ezów i lekarzy praktykujących w szpitalu przemówił 
dr. Kalikst Krzyżanowski. — Jubilat podziękował 
zgromadzonym Berdecznie za tę owacyę, usprawiedli­
wiając się, że — jeżeli nie zawsze takim był, jakim 
być chciał — wina w tem jego cierpień fizycznych, 
a stąd i moralnych.

Wczoraj wieczorem znowu w sali kasyna miej­
skiego lekarze lwowscy urządzili nroczysty bankiet 
na cześć dra Widmana. Do stołu zasiadło przeszło 
sześćdziesięciu lekarzy lwowskich, kolegów i uczniów 
jnbilata.

Szereg toaBtów rozpoczął prof. dr. Czyżewicz, 
pijąc zdrowie jnbilata w imieniu kraj. Rady zdrowia i 
Towarzystwa lekarzy galicyjskich, którym iustytu- 
cyom jnbilat pracą swą wielkie oddał usługi. — Dr. 
Ziembicki pił w imieniu prymaryuszów szpitala tudzież 
w imieniu tych lekarzy, których dr. Widman wy­
kształci ł. — Dr. Teodor Jendl przemawiał w imienin 
młodszych lekarzy, dla których dr. Widman, jako naj­
lepszy dyagnoBta, zawsze pozostanie gwiazdą przewo­
dnią. — Dalej wznosili jeszcze toasty: dr. Glnzińiki, 
protomedyk dr Merunowiez, dr. Schramm, a dr. Krzy­
żanowski, teraźniejszy asystent jubilata, odczytał sze­
reg telegramów, które z powodu tej uroczystości na­
desłano.

Dr. WidmaD, mocno wzruszony temi owacyami, 
dziękował wszystkim za trudy, jakie ponieśli w celu 
urządzenia mn tej jubileuszowej uroczystości, a na­
stępnie głosem drżącym z wewnętrznego wzruszenia i 
przerywanym częste łzami, skreślił swój bieg życia. 
Pochodzi ou z ojca Niemca a matki Polki. Wkrótce 
jednak ojciec Ni mice pod wpływem swej żony Polki 
przerobił się na Polska, co mu bardzo w karyerze 
szkGdziło, gdyż wtedy (przed rokiem 18G3) Polakiem 
być uważano za zbrodnię. Jubilat sam jest dwunastym 
z rodzeństwa; brat jego przed kilku dniami legł na 
Łyczakowie. Matka odumarła go w Biódmym roku, 
pozostawał więc pod ciągłą męską opieką ojca. Przez 
lat dziesięć obracał się ciągle wśród Niemców. Ukoń­
czywszy gimnazjum w Preszbnrgu, dostał się do szkoły 
józefińskiej, gdzie go prof. Stellwag z powoda krótkie­
go wzroku żadną miarą przyjąć nie chciał.

W tym czasie odumarł go ojciee. O stu gulde­
nach puścił się we świat, stypendyum cesarskie ura­
towało go od Dędzy. Przed rokiem 1863 dostał Bię 
do Krakowa, gdzie znalazł silną podporę w fizyologu 
prof drze Piotrowskim i jemu głównie, tudzież prof. 
Teicbmanowi zawdzięcza to, czem jest dziś. (Wyzna­
nie to wypowiedział wśród łez.)

W roku 1866 przybył do Lwowa i tu dostał 
posadę bezpłatnego pomocnika w szpitala. — Był to 
ciężki czas dla Lwowa: panowała tn ospa, cholera i 
tyfus, tak iż mu odradzano zamieszkać w szpitala; 
ale mimo to stale tam mieszkał. — W tym czasie 
szpital był pod każdym względem niżej wszelkiej 
krytyki. Na upominania się Widmana u protomedyka 
RoBBika o ulepszenia hygieniczne, odpowiadano z nąj-

wyższem lekceważeniem. — W tym czasie wprowadził 
W. do szpitala Siostry miłosierdzis, do czego pomógł 
mu prof. Czyżewicz i Festenburg. — W roku 1868 
mianowany został prymaryuszem, jedynym, do chorób 
wewnętrznych i do wszystkiego.

W tych czasach przełamu nie można było ma­
rzyć o pracach literackich. Dopiero po uspokojeniu 
się, zaczął jubilat swą pracę o sercu (w której 
sprzeciwił się wszystkim autorom dotychczasowym i 
zyskał sobie sławę niczem niezbitą). Kończąc swą 
przemowę, prosił jubilat, by go Die sądzono, jakim 
się wydaje, lecz jakim jest. Na charakter jego szor­
stki wpłynęły głównie nieszczęścia w rodzime. W 
końcu pił w ręce dr. Piotrowskiego, syna byłego 
swego nauczyciela, aby w ten sposób podsiękować 
mu za opiekę jego ojca, tudzież w ręce swych se- 
kundaryuszów, dr. Krzyżanowskiego i dr. Weclulera, 
którzy tę uroczystość urządzili, i w ręce wszyst­
kich byłych Bwych uczDiów.

Szereg toastów zakończył dr. Wehr, pyąc sa 
cześć małżonki jnbilata.

Naddniestrzańskie bagna Przeprowadzone przez 
Wydziel krajowy badania wykazały, iż w powiatach 
rndcckim, Samborskim i drohobyckim znajduje się 
około 40.000 morgów ziemi, z których przeciętny 
dochód z morga nie wynosi nawet 1 złr., a wartość 
jednego morga nie szacuje się wyżoj nad 40 złr. 
Równocześnie badania wykazały, iż temu smutnemu 
stanowi łatwo możnaby zapobiedz przez osuszenie 
tych bagien ; wówczas wartość tych nieużytków i do­
chód z nich ogromnieby wzrosły. Przyjąwszy wartość 
jednego morga łąki na 260 złr., a rocmy dochód 
z niej na 20 z łr ., to przez osuszenie tych bagien 
pod iosłaby się wartość ziemi o M 0 0  000 z łr ., a 
rema z niej wyrobiłaby przeszło 7(j0 000 złr. rocz­
nie. W skutek tego zyskałby kraj wiele, gdyż miałby 
i większe dochody w podatkach, oraz' przez zwiększe­
nie się wydatku siana, powiększyłaby się hodowla by­
dłu co rówtit ż przyczyniłoby się do|powiękBzenia do­
chodów kraju i do podniesienia Btanu ekonomicznego 
w naszym kraju. Jedynym zaś spotobem ua to by­
łoby racjonalne przeprowadzenie regulacji Dniestru 
i jego dopływów.

Samobójstwa. We Lwowie przy ulicy Koper­
nika 1. 20, odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
wer n Stani ław Streitt, 25-letBi dyetarjusz prokura- 
t >ry i skarbowej. Przyczyną samobójstwa miał być za­
wód w miłości.

W Jarosławia odebrał Bobie życie wystrzałem 
z rewolweru Michał Bacher, porucznik artjleryi.

Temperatura. Termometr +  5* R. Baro­
metr 757°. Idzie w górę. Wczoraj wieczór padał dro­
bny deszcz, dziś dzień pochmurny.

Z koła llteraeko-artystycznego. W  piątek
dnia 20 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
odczyt p. Jana Styki, artysty malarza na temat 
„Piękno duchowe w sztuce". Wstęp wolny dla człon­
ków Kota z rodzinami

Siuby. Dnia 14 bm. odbył się w kościele św, 
Maryi Magdaleny ślub p. Wandy Świitelaickiej. córki 
śp. m jora Karola Świstelnickiego i Herminy z Hirsa- 
bergów, z p. dr. Tytusem Wasilewskim, lekarzem po­
wiatowym w Rihatynie.

Dnia 17 listopada o godzinie 3 po południu 
odbył się w kaplicy św. Jana kościoła 00. Bernar­
dynów we Lwowie, ślub adwokata tutejszego p. dr* 
Stanisława Tabaczyńskiego, z panną Jadwigą Sołtyil- 
ską, córką Augusta i Berty 8ołtyńskirh.

Dnia 26 b. m. odbędzie się' w Krako­
wie ślnb pani Maryi Księżowiczowej z p. drem Fer­
dynandem Weiglem posłem do Ra<ły państwa

Gmina Hłuboczek wielki pod Tarnopolem u-
znając dotychczasową pensyę swego nauczyciela za 
niedostateczną na utrzymanie, sama dobrowolnie u- 
chwaliła doplae«ć mn z własnych funduszów 66 złr. 
rocznie, jako dodatek do płacy.

W Radzie gminnej m. Poznania zasiada 17 ży­
dów, 13 ewangiehków i 6 katolików, między którymi 
jest czterech Polaków.

Ucisk kstollkÓW w  Rosyi Warsę D niew nik  
donod, że wskutek postanowienia ministra spraw 
wewnętrznych wikaryusz parafii Odrowąż, ksiądz An­
toni Chmielewski, za skodlłwy wpływ Ba twoich pa­
rafian, zoitał wysłany do gubernii smoleńskiej na trzy 
lata, licząc od doia 17 tierpnia roku bieżącego. Zo­
stali zaś uwolnieni od obowiązków: administrator 
parafii Kunice, ksiądz Franciszek Barcińiki, wika- 
rymz kościoła filialnego we wsi Strzegom, ksiądz 
Józef Falkiewicz, dziekan deka,natn bielskiego, ksiądz 
Wawrzyniec Brzozowski i wikaryusz p&rafil Wigry, 
ksiądz Szymon Nzutinis.

Co ci biedni księża zbroili? Zapewne wypełniali 
gorliwie swe obowiązki kapłańskie — co się Moska­
lom nie podoba.

P. Gustaw Fischer, znakomity artysta, który 
już od kilku miesięcy opuścił naszą scenę, podobnie 
jak i wielka artystka, p. Nowakowska, — udał się 
do Warszawy i tam od jntra rozpoczyna swe wystę­
py. Pisma warszawskie witają z zapałem p. Fiszera.

Zjazd stenografów. Po^ccai wystawy pragskiej
odbył się także IV zjazd stenografów czeskich, który 
b\ł zarazem pierwszym wielkim zjazdem stenografów 
z wszystkich ziem słowiańskich. Komitet zjazdu nr ,ą. 
dził wy ta*ę dai ł etnograficznych, jakie Bię w kra­
jach słowiańskich pojawiły. Galicyę reprezentowały 
r;a tej wystawie dzieła p. Józefa Polińskiego twórcy 
systemu stenografii polikicj i profesora jej od lat 30 
we Lwowie, autora kilkunastu cennych dzieł i podrę- 
ozmhów, zaleconych przez kraj. radę szkolną, we- 
dłng których odbywa się nanka stenografi we wszyst­
kich prawie galicyjskich gimnazjach i szkołach re­
alnych. Jury pierwszego zjazdu stenografów sło­
wiańskich uchwaliło jeduogtośnie wyrazić p. Józefo­
wi Polinskiemo „szczególne zaszczytne uznanie za 
znakomitą pracę nmiejętną w dziedzinie stenografii*, 
a odpowiedni dyplom otrzymał p. Poliński w tych 
dniach cd komitetu zjazdu stenografów słowiańskich

Klub szarmierzy Na walnem zgromadzeniu 
członków Tow. „Klubu szermierzy* odbytem dnia 14 
b m. ukonstytuował się nowy Wydział w sposób 
następujący : Jan Waygart. przewodniczący, F anci- 
szek Jasiński, zastępca przewodniczącego, Tadeusz 
Moszjński, sekretarz, Józef Prokopowicz, skarbnik, 
członkowie Wydziału: Ignacy Karol Czemeryński, 
Jan Maryan Kasparek (zast. sekr.), Ernest Mentschel, 
Władysław Szydłowski, Zenon Zieleniewski (gospodarz).

Niemiła przygoda przedślubna spotkała je­
dnego z lwowskich adwokatów wyznania mojżeszowe- 
wego. W sobotę miał się odoyć jego ślub z pewną 
bogatą Warszawianką. Wszystko było przygotowa­
ne, ze Lwowa wysłano do Warszawy liczne telegra­
my gratulacyjne, brakowało tylko pana młodego. Cze­
kano z. wielką niecierpliwością i dopiero wieczorem 
wszystko się wyjaśniło. Oto pana C. władze ro­
syjskie nie puściły przez granicę, a to na podstawie 
świeżo wydanych rozporządzeń antiżydowskich. Pan C. 
powrócił więc napowrót do Lwowa, a ‘odłożony ślub 
odbędzie się niedługo w Krakowie, dokąd przybędzie 
panna młoda. W każdym razie jest to wypadek nie 
zwykły i bardzo ciekawy, tem bardziej, że pan C. 
usiłował przekroczyć granicę w trzech różnych pun­
ktach. Całem zaś nieszczęściem pana C. jest tu 
okoliczność, że na liście wydalonych z Rosyi żydów, 
figurąje jego imiennik.
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Z Przemyśla donoszą, iż na ostatniem posie­

dzenia przemyskiej rady miejskiej przedłożył zastęp­
ca burmistrza p. Gamski do zatwierdzenia Radzie 
nowy plan regulscyi miasta, który zażądała wojsko­
wość a wykonać poleciło Namiestnictwo i Wydział 
krajowy. Według nowego planu wypracowanego przez 
biuro techniczne miejskie stosownie do wskazówek 
otrzymanych od wojskowości, ulice mają być szero­
kie 14 metrów, ulice boczne zaś i przecznice 10 
metrów, wliczając w to chodniki, inne pomniejsze 
drogi komunikacyjne powinny być szerokie 8 metrów. 
W dzielnicy żydowskiej, okaże się potrzeba zburze­
nia znacznego kompleksu domów dla utworzenia no­
wych ulic Zmiany objęte nowym planem regula­
cyjnym pociągną za sobą znaczne koszta, to też 
gmiua miasta Przemyśla weszła w rokowania z rzą­
dem o otrzymanie snbwencyi na te regulacye, któ­
rych żądają sfery wojskowe. Celem zbadania planów 
regulacyjnych oraz projektów w nich zawartych odro­
czyła Rada miejska stanowczą decyzyę do następne­
go posiedzenia.

Odezwa do młodzieży. We Lwowie i w Kra­
kowie otrzymały niektóre osoby drukowaną gdzieś za 
granicą odezwę do młodzieży, wzywającą ją do ru- 
chawki. — Czytąjąc tę odezwę, odnieśliśmy wrażenie, 
że nkładać ją  mnsieli ajenci rosyjscy. To samo wra- 
żenie odniósł także krakowski K u ry  er polski.

Dodawać, zdaje się, nie potrzeba, ze młodzież 
nasza odrznei tę odezwę z pogardą.

Jana Matejki najnowszy wspaniały obraz przed­
stawiający : „Ogłoszenie konstytucji", jeat jnż wysta­
wiony w naszym salonie sztuki. Utwór ten, jak się 
dowiadujemy, pozostanie we Lwowie tylko krótki czas.

Obraz ten jest rozmiarów znacznie mniejszych 
od cykln obrazów historycznych z dziejów Polski, 
z któremi duchową treścią najściślej się łączy, dając 
razem z „Kościuszką* początek pieśni odrouzenia, 
która wbrew rozdźwiękom „Sejmu Grodzieńskiego" 
wlewa otuchę w serce polskie. Matejko przedstawił 
n»m słynną chwilę niezupełnie zgodnie z historyą. 
Współczesne opisy mówią, że po zaprzysiężeniu Kon­
stytucji w izbie, „mszyli się zatem do kościoła kol 
legiaty tutejszej senatorowie, ministrowie, posłowie i 
arbitrowie; zle już zastali napełniony kościół magi­
stratem i cechami miejskiemi. Ulice pobliźsze na 
pchane rozmaitym Indem, wszystkich głos był tylko 
jeden: Yivat K ról! vivat Konsfytucya. Idącemn Najj. 
Panu do kościoła przez ganek zamkowy zaszła drogę 
przytomna tej rewolacyi księżna Jmc. Kur andzka; 
były i inne zacnych imion obywatelki polskie z o- 
świadczeniem radości sprawcy szczęścia Ojczyzny... “ 
Gdy ,Król stanąwszy przed wielkim ołtarzem poka­
zał się zgromadzonemu Indowi, przyniesieni prawie 
na rękach arbitrów marszałkowie: sejmowy i konfe­
deracji stanęli przed Najj. Panem" i rozpoczęli mo­
wy. Potem wszyscy ob.cni w kościele złożyli uroczy­
stą przysięgę, poczem zaintonowano „Te Denm“, któ­
remu zawtórował z uniesieniem tłum cały na ulicy 
zgromadzony. Podczas całej tej sprawy straż pełniło 
wojsko jnż o świcie skoasygnowane w pobliżn zamka 
pod wodzą Księcia Józefa.

Artysta całą główną scenę, która odbywała się 
przed wielkim ołtarzem, przeniósł na ulicę. W zna­
komicie namalowanej perspektywie widzimy ulicę św. 
Jana, a w jej końca zamek królewski, na którego 
górne piętro i wieżę padają czerwonawe blaski za­
chodzącego słońca. Po dwóch stronach ulicy szpaler 
trzyma gwardya, której dowodzi konno książę Józef. 
Środkiem idą procesyonalnie od zamka dygnitarze 
koronni i posłowie i skręcają kn portalowi kościoła 
katedralnego, który przedstawiony jest tak, jak wy- 
glądał, zanim zeszpeciła go niefortanna, niby gotycka 
przebudowa w pierwszej połowie naszego wieka. N& 
głównym planie, na czele pochodu idzie k ró l; wstę­
puje właśnie w progi kościoła, gdzie go z baldachi- 
nem oczekuje duchowieństwo, oraz zgromadzeni tam 
przedstawiciele mieszczaństwa i panie. Król w płasz­
cza purpurowym z gronostajami, teatralnym mchem 
wyciąga do otaczających obie ręce. Schyla się, aby 
rękę królewską ucałować, Decker!ówna; obok niej 
z uszanowaniem i miłością skłania się ojciec, prezy­
dent m. Warszawy, zasłużony około sprawy wywal­
czenia praw mieszczaństwu polskiemu. Nieco wyżej, 
jnż pod bsldachinem, stoi piękna pani Grabowska, a 
za nią poważna postać pani Deckertowej. Na samym 
przodzie n dola obraza widziany tylko du pół figury 
asewc Kiliński podDosi rękę do przysięgi.

Za królem stoi z miną zasępioną Ksawery Bra- 
nicki Prałat z wyrazem obarzeniz zwrócony ku sce­
nie, która się 1 tyłu odgrywa, to Kołłątaj, a za nim 
główni twórcy konstytucji 3 m aja: Ignacy Potocki
trk./mąi|cy ręce z tyłu, Matuszowie, Piattoli w płas­
kim czarnym kapelnizn; wiedzcie biskup krahowaki 
Turski w fioletach z księgą w ręku , zapewne tą, 
z której czytał rotę przysięgi. Piattoli, który był je­
dnym z głównych amorów konstytucji, cokolwiek zbyt 
został w cień zepchnięty, ale odpowiada to jego nieco 
zakulisowej roli i wrodzonej skromności. W środka 
obrazu na pierwszym planie odgrywa się dramatyczny 
epizod z Suchorzewskim , który trzymając za rękę 
przerażonego synka, rzuca się pod nogi marszałkom, 
aby ich odwieść od zaprzysiężenia konstytncyi. Chce 
go podnieść i usunąć architekt Kublicki, któremu kraj 
nasz szereg najpiękniejszych rezydencji wiejskich za­
wdzięcza. Scena ta, jest zupełnie prawdziwą, tylko, 
że odbyła się o kilka godzin wcześniej, w szli sej­
mowej, w czasie uchwalania konstytucji. Podczas po 
chodu do kościoła nie było Sochorzewskiego — zo- 
atał on z 20 członkami opozycji w Izbie i tam nad 
protestem się naradzali. Grupa, która główną nwagę 
widza zwraca, to wstrzymani nieco przez Suchorzew- 
skiego w pochodzie marssałkowie: sejmowy i konfe­
deracji koronnej, Stanisław Małachowski, Arystydes 
polski (s laską w jednej, a tekstem konstytncyi w 
drogiej ręce), oraz konfederacji litewskiej: Kazimierz 
Nestor Sapieha. Oba niosą na ramionach liajzapa- 
leńsi zwolennicy konstytucyi; Małachowskiego dźwi­
gają Lmowski i Zakrzewski, Sapiehę Niemcewicz i 
Zabiełło. Ten, co taż przy prawym bokn Małachow­
skiego trzyma chorągiew narodową, to Kościuszko. 
Obok Sapiehy zaś widimy głowę Marcina Badeniego. 
W grupie najbliższej księcia Jóiefa stoją jeszcze: 
Kiciński, Chreptowicz, Mokronoski i inn i; przed 
nimi zaś wpada w oczy postać okazała, w stroju 
f „acuskim i trykorme na głowie , Andrzeja Zamoy­
skiego, który, mając po prawej Btronie myślącą gło 
wę Staszyca, lewą ręką trzyma chłopa w kożuch u- 
branego.

Szczególnych piękności tego obraza nie po­
trzebujemy podnosić. Scena może nieco zbyt tnmul- 
tuarna na chwilę, którą chcielibyśmy widzieć za­
wsze w promiennej aureoli powagi, ale podobno 
zgodna z ówczesnym nastrojem umysłów, w którym 
zapał i uniesienie główną Btanowiły rolę. — Perspek­
tywa obrazn jest znakomita. Wiele postaci samych 
dla siebie stanowi arcydzieła charakterystyki i indy­
widualnego życia.

Beatyfikacya. Niezwyczajne odznaczenie spotkać 
ma wkrótce kongregacyę sióstr św. Wincentego a Paulo, 
powszechnie szarytkami zwanych.

Arcybi ikup Richard rozkazał zeszłej niedzieli 
we wszystkich kościołach paryskich odczytać zawia­
domienie o blizkiej jnż beatyfikacyi założycielki do- 
roczynnego zakonn „służebnicy PańBkiej, Ludwiki 

ve Marillac“ ; jednocześnie wezwał arcybiBknp wier­
nych o zgłaszanie się, o ile są w ich posiadania,

z wszelkiemi wiadomościami i dokumentami, dotyczą- 
cemi osoby siostry Ludwibi i składania pod ich karą 
cenzury kościelnej arcybiskupowi lub proboszczowi 
parafii".

Lndwika de Marillac, synowicą głośnego mar­
szałka de Marillac, ściętego z rozkazu Richeiieugo, 
w 20 latach życia, w r. 1613 poślubiła koniuszego 
Miwyi Medycejskiej, Le Gras. Owdowiawszy w 34 
roku, prświęciła się wyłącznie Kościołowi i bliźnim 
i wraz ze św. Wincentym a Paulo założyła kongre 
gacyę, której 30.000 uczestniczek, rozrzuconych po 
Swiecie całym, podziwem są świata całego.

Po śmierci siostry Ludwiki, która nastąpiła w 
1660 r., zwłoki jej złożono w kościele św Wawrzyń­
ca w Paryża, następnie przeniesiono je do kaplicy 
szarytek. I tu jednak jeszcze ostatniego spoczynku 
nic znalazły; mnsiano ukryć je w czasie rewolacyi 
w zakładzie sierot przy nlicy Vieux-Colombier i do­
piero w r. 1813 złożono w głównym zakładzie zgro­
madzenia przy ulicj Bac, gdzie też zHajdują się 
obecnie

Szczegół ciekawy: główny zakład sióstr św. 
Wincentegu a Paulo przy ulicy Bac mieści się w da­
wnym hoteln de Chatillon, zamieszkiwanym niegJjś 
przez panię de la Val!ićre.

Lndwika de Marillac, powszechnie znana pod 
nazwiskiem panny Le Gras (taki tytuł bowiem był w 
użyciu dla żon koniuszych królowej) za życia Bwego 
przedmiotem była ogólnej czci i poszanowania, a pro 
boszcz kościoła św. Wawrzyńca, cnotami jej ujęty 
napisał jej życiorys Nie wystarczałoby to jednak do 
beatyfikacyi. Kościół w sprawach tego rodzaj a nie­
zmierną odznacza się przezornością i długi czas od 
śmierci upłynąć mnsi, zanim przystąpi do rozpatrze­
nia sprany, „ażali dany sługa boży zmarł w stanie 
świętobliwym".

Z pierwszym krokiem wystąpić winna dana kon 
gregacya, co też dla panny Le Gras uczynił O. Fiat, 
przełożony zgromadzenia lazaryitów, założonego przez 
św. Wincentego a Paulo, i zgromadzenia szarytek, 
przez podanie kardynałowi Guibertowi prośby o 
wszczęcie procesn beatyfikacyjnego.

Kardynał Richard podanie to przyjął przychyl­
nie i zarządził prcces, prowadzony przez juryadykcyę 
biskupią. Odbywał się w Paryża przed trybunałem, 
złożonym z trzech sędziów (przewodn.czący i dwóch 
assesorów) i t  zw. promotora, notaryusza dachowne- 
go 1 postulatora. Dwaj aaessorowie winni doktorami 
prawa kanonicznego i teologiii. Trybunat zasiadać 
może tylko „w miejsca poświęconem*.

Zasiadał też w procesie siostry Lndwiki, jużto 
u lazarystów przy ulicy SavreB, jużto w kaplicy ar­
cybiskupiej, ilekroć kardynał przewodniczył posiedze­
niom. Wszczęty w d 2-im kwietnia r. 1886-go, 
ukończony został d. 18-go grudnia r. z. W prze­
ciąga owych 4-ch lat trybunał odbył 109 posiedzeń, 
rozbierając ściśle przedstawiane przez postmatora, 
t. j. Wnoszącego sprawę, czyli obrońcę dokumenty na 
korzyść stażebnicy Pańskiej. Promotor, czyli proku­
rator, podnosił wszelkie argumenty przeciw. Osta­
tecznie trybunał wydał ząd przychylny i akty procesu 
odesłano do Rzyma.

Tutąj to ulegną one raz jeszcze ścisłemu egza­
minowi, który również wypadnie dodatnio, Papież n- 
dzieli siostrze Lndwice tytułu: „czcigodnej", co te 
stanie się niebawem.

Z kolei nastąpi dopiero proces apostolski, pro­
wadzony w imieniu Ojca św. przez umyślnego dele­
gata bywa nim zwyczajnie biskup odpowiednej dye- 
cezyi. Wznawia wówczas proces informacyjny, piei 
wiastkowy, aby stwierdzić: 1) „ażali służebnica Pańska 
posiadała wszelkie cnoty w stopnia heroicznym" i
2) czy „Bóg za jej wstawiennictwem działał endy".

Ten to proces apostolski obwieścił właśnie arcy­
biskup Richard.

Po nkończenin go, dopiero Papież, o ile to 
uznaje za stosowne, ogłasza beatyfikacyę.

Aby nastąpić mogła kanonizacja, kościół wy­
maga stwierdzenia, iż po ogłoszeniu beatyfikacyi 
„sługa boży" działał endy.

Obrazy błogosławionych mogą być pomieszcza­
ne na niektórych ołtarzach tylko, specyzlnie oznaczo­
nych, kanonizowanych zaś na wszystkich ołtarzach 
bez wyjątku.

* Panna Mira Hellerówna została nadal zaan­
gażowaną do peszteńikiej opery.

Zmarli. W Tarnowie zmarł Antoni Karol Ho- 
borski, podpułkownik w pensyi. — W Zadobrówce 
na Bukowinie, zmarł Kajetan Lukasiewicz, właściciel 
dóbr. — W Dukli zmarł w 38 roku życia tknięty 
paraliżem Zygmunt Niedzielski, poborca podatkowy. — 
Aniela z Weidingerów Ktinstlerowa, zmarła w Tar­
nowie w 76 roku życia. — Genowefa z Mogilnickich 
Mianowska, wdowa po dyrektorze szkół Indowych, 
zmarła w Stanisławowie w 72 roku życia. — Karo­
lina Starkowa, zmarła w Stani dawonia w 44 r. ży­
cia. — Henryka baronowa Hippersthalowa, zmarła 
we Lwowie w 76 roku życia doia 17 listopada br. — 
W Bieronce w Jaiielskiem umarł w 93 r. życia Sta­
nisław Tomaszewicz, żołnierz z 1831 roku, urzędnik 
b rzeczypospolitej krakowskiej. — Wincenty Ko­
złowski, uczeń 5 klasy szkoły realnej zmarł we Lwo 
wie dnia 16 b. m w 15 roku życia — Knnegnnda 
Lalior z domu Winnicka, obywatelka miasta Lwowa 
i właścicielka realności, zmarła w 66 roku życia. — 
Emilia z Ledóchowskich Cieciszowska, przeżywszy 
lat 88 zmarła we Lwowie.

Teatr. Dziś we środę (18 b. m.) wieczorem 
po raz drngi; „Koniec Sodomy", sztaba w 5 aktach 
Sudermana.— Jutro we czwartek : „Baron cygański", 
operetka w 3 aktach Straussa.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 17 listopada.
Spokojne, słabsze nawet usposobienie, jakie 

już na ostatnim targu objawiało się, nie zmieniło 
się dzisiaj, gdyż odbyt wcale się nie polepszył, a 
pogłoska, że Niemcy już teraz zamierzają cło ob­
niżyć, obok tego, żc z Rosyi ciągle jeszcze nad­
chodzą znaczne ilości pszenicy, nie mogły pozo­
stać bpz wpływu na ceny. Tym sposobem najwię­
cej dotkniętą zoitała pszenica transitowa, którą 
30— 40 ct taniej płacono. Co do zboża krajowego 
usposobienie również było słabe, lecz ceny trzy­
mały się Btosunkowo lepiej, bo na prowincyi żą­
dania nie obniżają się bynajmniej, a i u tutejszych 
kupców chęć spekulacji przeraża.

Płacono: za pszenicę białą od 12.00— 12.50, 
za czerwoną od 11’80— 12-25, za żółtą od 11.50 
do 12-20 zł., za żyto 10.90 do 11-25 zł.; za jęcz 
mień browarny od 8‘25 do 9-— zł.; na paszę od 
7-75 do 8 00 zł.; za owies od 7 40 do 7‘65 zł.; 
rzepak od — •— do —'— . Wszystko za 100 kilo­
gramów.

wiedeń 16 listopada.
(Z.) Trwoga, wywołana paniką sobotnią, jeszcze 

nie minęła i zarówno giełda jak  i publiczność są 
jeszcze jakby w gorączce. Pomimo uspokajających 
oświadczeń hr. Kalnoky’ego, pomimo tego, że z a ­
równo władze jak i izba giełdowa przedsiębiorą, 
co tylko w ich mocy leży, dla uspokojenia opinii 
publicznej, zaufanie nie wraca i dziś sprzedawano

znów niesłychanie wielkie masy papierów Co 
gorsza, dzisiejsze sprzedaże nie pochodziły od 
spekulantów, lecz od ludzi, którzy pracują i oszczę­
dzają. Banki i kantory tut jsze otrzymały dziś 
tyle zleceń sprzedaży z prowincyi. iż całą lawinę 
różnorodnych papierów rzuciły na targ, i tem 
tłumaczy się to, iż Diektóre walory, które nie 
znachodziły w tej chwili nabywców, spadły jeszcze 
niżej aniżeli podczas sobotniej paniki. Najbardziej 
ucierpiały budapeszteńskie akcye bankowe i tak 
kredyty węgierskie sprzedawano o 2 złr. taniej 
od najniższego kursu sobotniego a akcye pesztuń- 
skiego banku komercyalnego o 25 złr. taniej a- 
niżeli w sobotę. W roli kupujących występowała 
prócz kilku tutejszych kapitalistów tylko zagra 
nica, a zwłaszcza Berlin, który potrzebuje bardzo 
dużo naszych papierów i teraz tanim kosztem za­
opatruje się w nie.

O wyraźnej tendencyi dziś nawet mowy nie 
było. zmieniała się ona co chwilę, jak  listek po­
ruszany powiewem wiatru to w tę, to w ową 
stronę. I tak zaczęliśmy targ w bardzo słabem 
usposobieniu, gdyż wiadomości z Paryża brzmia­
ły smutno, później poprawiły się kursa, gdy z 
Berlina nadeszło doniesienie, że niemieckie cła zbo­
żowe zniżone zostaną na granicy austryackiej 
prawdopodobnie jeszcze przed wejściem w życie 
nowego traktatu handlowego, po tem znów po­
gorszyły się skutkiem olbrzymich sprzedaży lokal­
nych, aż wreszcie znów trochę w górę poszły, 
gdy berlińska kontrmina eu masse kupować za­
częła.

Nie ulega dziś już żadnej wątpliwości, że 
owo sobotnie doniesienie W iener Tagblaltu, które 
tyle spustoszeń zrządziło, było niegodziwym ma­
newrem. Autora jednak do tej chwili jeszcze nie 
wyśledzono, i nie wiadomo, czy to jest jedna o- 
soba czy też cała klika. To tylko pewna, że czło­
wiek tea  czy klika od kilku miesięcy już operują 
na naszym targu i raz po razu wysyłają fałszywe 
depesze za granicę. W jednych donoszą, iż naj­
poważniejsze firmy tutejsze bankrutują, w drugich 
nakazują ajentom swoim w Berlinie atakować te 
lub owe papiery przemysłowe i t. p.

Dotychczas nie miała ta szejka wielkiego 
powodzenia, aż dopiero w sobotę udało jej się 
zrobić wielki ,coup“, który tyle nieszczęścia 
sprowadził. Izba giełdowa ustanowiła osobny ko­
mitet dla wyśledzenia sprawcy. Komitet ten prze­
słuchiwać będzie wszystkie osoby, uczęszczające 
stale na giełdę, nadto wywieszono w sali giełdo­
wej obwieszczenie, wzywające w imię uczciwości 
każdego, kto tylko wie cokolwiek o sprawcach 
sobotniego manewru, aby zgłosił się do prezy- 
dyum giełdy i poczynił swe zeznania.

Towarzysza boleści ma g r łd a  nasza w targu 
paryzkim. Tam także rozpacz ogarnia umysły, a 
rząd naradza się z pierwszorzędnymi finansistami, 
w jaki sposób możnaby zażegnać katastrofę. W 
paryzkich sferach finansowych wywołuje senzację 
to, iż w ostatnich czasach sprzedano na tamtej­
szym targu wielkie masy rosyjskiej pożyczki zło- 
tei i rosyjskiej pożyczki wschodniej i to nie dla 
spekulacyi, lecz faktycznie je dostarczono. Nie­
którzy finansiści utrzymują z całą stanowczością, 
iż papiery te pochodzą z rosyjskich kas rządo­
wych.

W Paryżu mówią o tem bardzo wiele i co­
raz głośniej słychać tam już, iż i le  można ufać 
polityce finansowej pana Wysznegradzkiego. Rze­
czywiście polityka ta jest jednym z głównych po­
wodów dzisiejszego przesilenia finansowego w 
całej Europie. W chwili, gdy pan Wysznegradzki 
został ministrem, stały rosyjskie pieniądze papie­
rowe bardzo źle z powodu walki, jaką rozpoczął 
Bismark przeciw walorom rosyjskim. Rubel pa­
pierowy miał wówczas w Berlinie kurs 190, — 
podczas gdy kurs złotego rubla 325 wynosił. 
Pan Wyazniegradzki powziął więc zamiar osunąć 
tę chorobę ekonomiczną za pomocą sztucznych 
środków. Naturalną drogą ao usunięcia tak sza­
lonego ażia byłaby oszczędność w budżecie, ule­
pszenie administracyi, podnoszenie ekonomiczne 
kraju, a w pierwszym rzędzie uczciwa, przekony 
wująca polityka pokojowa.

Na tę drogę jednak nie chciał wstąpić p. 
Wyszniegradzki, gdyż popadłby w sprzeczność z pa­
nującym dziś w Rosyi prądem szowinistycznym. 
Owóż chwycił Bię spekulacyjnej polityki finanso­
wej i został największym spekulantem giełdowym 
w Europie. Zakupując za gran cą bajeczne ilości 
papierowych rubli, wyśrubował ich kurs na 265, 
na to zakupno użył wszystkich zapaBÓw kasowych, 
a  zaciągając zamaskowane pożyczki konwersyjne, 
gromadził złoto, aby wykazywać pozornie korzyst­
ne bilanse. Przeciwko tym operacyom rozwinęła 
się wkrótce energiczna opozycya nawet w samej 
Rosyi i Europa miała to widowisko, iż rosyjski 
minister finansów sam potem sprzedawał ruble i 
pogarszał kredjt swego kraju. W ten spOBób spa­
dły ruble jeszcze przed nieurodzaj m na 230 
W ciągu owego czasu nabyła Francya za 4 mi­
liardy walorów rosyjskich, a już ta sama okoli­
czność nawet bez elementarnej klęski, jaka nawie­
dziła w tym roku Rosyę, musiała sprowadzić ka 
tastrofę na targ paryski Dziś polityka p. Wysz­
negradzkiego chwieje się w swych poBadach; ru­
ble spadły na 193, 4-procentowa renta rosyjska 
z 98 spadła na 87, pożyczka wschodnia stoi tak 
jak podczas wojny z Turcyą, a ostatnia pożyczka 
rosyjska w ciągu jednego miesiąca straciła 5 pro­
cent na wartości. R osja stała się dziś dla giełdy 
paryskiej upiorem, który ją  trapi dniem i nocą, 
który wyrządził jej już na kilkaset milionów szko­
dy i Bóg wie jakie jeBzcze nieszczęście na nią 
sprowadzić może.

A teraz wracam do naBzego targu. Zamknę­
liśmy go w przygnębionem usposobieniu. Renty 
poprawiły się o 20—40 centów, z bankowych pa­
pierów niektóre poszły nieznacznie w górę, n. p. 
Kredyty o 3 zł., liinderbanki o 2 z ł , anglosy o 
3 zł., inne spadły jeszcze mżej jak w sobotę, ko­
lejowe papiery wykazują przeważnie nieznaczną 
zwyżkę, z przemysłowych podniosły się tylko al- 
piny, prazkie żelazne, Wienerbergi i akcye tyto­
niowe.

Ostatnie notowania:
Kredyty auatij. 266-25, węgierskie 304-—, 

Anglobanki 143-—, Uniony 210-—, Bankvereiny
100-— , Landerbanki 182-—, Ludwiki 20050, 
Czemiowieckie 230'— , Rento papierowa 89-90 
srebrna 89 50, austryacka złota 108-35, papierowa
101-85, węgierska złoto 10160, papierowa 100-—, 
dukat 5 63, 20-frankówka 9 39— marki 1 6 0 —, 
ruble 1"12 V* zł.

ogromne finansowe i ekonomiczne zamięszani?. 
Ziemie i nieruchomości w miastach podlegają już 
nagiemu spadkowi cen, tak, że do przesilenia han­
dlowego dołączy się przesilenie rolnicze i domowe, 
którem zostaną dotknięte zakłady kredytowe ziem- 
shie i hipoteczne, Przesilenie ekonomiczne w Rosyi 
zapowiada się w sposób groźny.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Petersburga:
Liczne banki i zakłady kredytowe zaprzesta­

ły eBkontu weksli nawet najlepszych firm, a nawet 
lombardowania papierów. Portfele banków Bą bo­
wiem przepełnione wekslami n& wielkie sumy, któ­
re musiano protestować. Ma to miejsce w Peters­
burgu, w Moskwie, w Odesie, Tagaurogu i innych 
miastach, więc bankom zabrakło gotówki. Nastą 
pią niewątpliwie liczne upadłości, za czem pójdzie

Telegramy „Przeglądu“
Cetynia 18 listopada (pryw.) Książę zgodził 

we Francy], w fabryce Bonge dostawę dział polo 
wych i górskich, oraz traktuje w Paryżu o poży 
czkę 2 milionów franków.

Bukareszt 18 listopada (pryw.) Parlament 
otrzyma przedłożenie rządowe, aby wyznaczył li­
stę cywiloą dla następcy tronu; poczem król i 
następca tronu udadzą się na dwór angielski w 
sprawie małżeństwa królewicza.

Wiedeń 18 listopada. Izba giełdowa wydała 
obwieszczenie, w którem donosi, że minister fiaan 
bów, przyjmując deputacyę giełdy, oświadczył, iż 
podziela oburzenie z powodu ząjść na giełdzie w 
dniu 14 bm., zgadza się zupełnie z tem, aby 
izba giełdowa w swoim zakresie działania zarzą­
dziła surowe śledztwo i nie wątpi, że także są­
dowe śledztwo zostanie wdrożone.

Belgrad 18 listopada. Z całego kraju nad­
chodzą autentyczne doniesienia, iż między rady­
kałami serbskimi wzmaga się agitacya przeciw 
gabiaetowi Pasicza.

Wiedeń 18 listopada. Komisye finansowa de­
legacji węgiarskiej przyjęła w jeneralnej i spe- 
cyalnej debacie budżet wspólnego ministerstwa 
finansów.

Poseł do Rady państwa Hielle umarł nagle 
wczoraj po południu, tknięty apopleksją. Rano 
brał jeszcze udział w posiedzeniu Izby posłów.

Marsylia 18 listopada. Robotnicy w fabry­
kach zapałek b u tu ją  i żądają, aby do fabry 
kacyi zapałek używano napowrót drzewa rosyj 
skiego, gdyż używane dziś drzewo francuskie jest 
trudne do obrabiania.

Londyn 18 listopada. „Biuro Reutera" o- 
świadcza, iż nieprawdziwem jest doniesienie 
Standarda, jakoby podjęto napowrót rokowania 
w kwesty i egipskiej. Ani Salisbury, ani Porta nie 
podejmowały i icyatywy rozpoczęcia na nowo ro­
kowań w tej kwestyi, co więcej, Salisbury odrzu 
cił propozycyą, aby rozpoczęto rokowania nad o- 
znaczeniem terminu ewakuacyi Egiptu.

Wiedeń 18 listopada. Komisya wojskowa de­
legacji węgierskiej skończyła już jeneralną deba­
tę nad budżetem wojskowym.

Minister wojny, w porozumieniu z węgier­
skim prezesem ministrów, udzielił wyjaśnień co 
do sprawy kapitana Uzelacta i co do przeniesienia 
79 pułku piechoty do Fiume, które motywował 
względami na ułatwienie szybkiej mobilizacyi. Na 
zażalenia, iż komisye egzaminacyjne dla jedno­
rocznych ochotników postępują sobie niejednako­
wo, cdparł minister, iż nie można jego czynić od­
powiedzialnym za subjektywne pojmowanie regu­
laminu o egzaminach oficerskich przez poszcze­
gólnych członków komisyj.

Co do wydanej przed kilku miesiącami bro­
szury, proponującej podwyższenie wydatków na 
armię austryacką, oświadczył minister, iż ani nie 
pisał, ani nie zamawiał tej broszury. Zresztą 
cyfry wstawione do budżetu wojskowego są nie­
proporcjonalnie mniejsze od eyfr zawartych w o- 
wej broszurze. Obowiązkiem ministra jest starać 
się o doprowadzenie armii na możliwie najwyższy 
stopień pogotowia wojennego, w każdym razie 
jednak tylko sytuacya finansowa państwa decyduje
0 tem, co można uzyskać w tym  względzie.

Komisya przyjęła budżet wojskowy.
Berno (w Szwajcaryi) 18 listopada. Rada 

związkowa przedłożyła zgromadzeniu związkowemu 
projekt zmiany konstytucyi celem zaprowadzenia 
rządowego monopolu wyrobu i sprzedaży zapałek.

Berlin 18 listopada. Podczas wczorajszych 
wyborów do Reprezentacyi miejskiej pozyskali so- 
cyalni demokraci trzy mandaty. Oprócz tego od 
będą się dwa wybory ściślejsze między kandyda­
tami stronnictwa liberalnego a socjalnymi de­
mokratami.

Bruksela 18 listopada. Minister Woeste wy­
dał inspirowaną przez króla broszurę, w której 
stanowczo zaprzecza doniesieniom dzienników fran­
cuskich, iż król Leopold zawarł tajemny układ z 
Niemcami. Broszura wylicza mnóstwo dokumentów
1 okoliczności, które udowadniają iż Belgia za­
mierza ze wszystkiemi mocarstwami utrzymać do- 
Ire  Btosunki. Połączenie się Belgii z obcem mo­
carstwem jest rzeczą niemożliwą.

Konstantynopol 18 listopada. Marszałek Fuad 
basza i sekretarz sułtana Kjas m bej odjeżdżają 
w , obotę do Liwadii, aby powitać rodzinę 
carską.

Budapeszt 18 listopada. Prymas Vaszary 
przyjmując deputacyę kleru katolickiego rzekł, iż 
dochowa wiernie przysięgi, którą złożył Papieżo­
wi i królowi. Dalej wskazał prymas na zmiany, 
jakie zaszły w dziedzinie politycznej i kościelnej 
tak, iż dziś nikt nie może rościć sobie prawa do 
jakich przywilejów. Także prymas nie żąda od 
władzy państwowej, tylko aby trzymała się zasady 
suum cuiąue.

Stosunek pokojowy z władzą państwową po­
trzebny jest, zdaniem prymasa, w interesie Ko­
ścioła, dla tego też będzie się starał go utrzy­
mać, chyba, gdyby rząd chciał mięszać się aż do 
ołtarza. Na innym ołtarzu, t  j. na ołtarzu ojczy­
zny, możemy wspólnie składać ofiary, a na poln 
miłości możemy się spotkać i ręce sobie podać.

Praga 18 listopada. Odbyło się dziś kon­
stytucyjne posiedzenie czeskiej sekcyi krajowej 
Rady kultury. Zagaił je  prezydent książę Lobko- 
wicz mową, w której zalecał zgodę i wykazywał 
niepożyteczność walki na polu ekonomicznem Po 
mowie tej, uwieńczonej oklaskami, oświadczyli de­
legaci młodoczescy, że chcą w interesie swych 
mandataryuszy brać udział w obradach gospodar­
czych, zastrzegają się jednak, że ten ich współ­
udział nie oznacza wcale, aby zrzekali się poglą­
dów swych na sprawę ugody.

Wiedeń 18 listopada. Na dzisiejszem p o s i e ­
d z e n i u  I z b y  p o s łó w  przyszła pod debatę 
ustawa o upaństwowieniu kolei Karola Lndwika.

P. V a 8 z a ty  oświadcza, że nie ma nic przeciw 
upaństwowieniu tej kolei, pyta jednak, dla czego 
swego czasu nie upaństwowiono kolei Północnej.

Minister handlu odpowiada, że rząd przystą­
pił do upaństwowienia kolei Karola Ludwika speł- 
nąjąc życzenie rady państwa i sejmu galicyjskiego.

Następnie oświadcza minister, że taryfa stre ­
fowa zaprowadzoną zostanie na tej kolei dla osób 
z d. 1 stycznia 1892.

P. S c h  u p p wyraża życzenie, aby dochody 
z kolei Karola Ludwika były obracane na inwe- 
stycye na tejże kolei.

Praga 18 listopada Podczas wyboru prezesa, 
wiceprezesa i innych funkeyonaryuszów krajowej 
Rady kulturnej zwyciężyli młodoczesi. Kandydaci 
postawieni przez nich otrzymali 60 do 64 głosów, 
kandydaci staroczescy 48 do 50 głosów.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 18 listopada 1891.

HOTEL ŻORŻA. J. hr. Tarnowska z SkuatynL. 
O. hr. Poniń9ka z Podola ros. Z. Kozłowski z Wie­
dnia. A. Bandurowski z Jar mu’ mieć. E. Baneau z 
Bottendorf. H. Krause z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. J. Romer ■ Krakowa. 
M. Spitzer, W. Weber, M. Koranyi z Wiednia. S. 
Zaleski z Stanisławowa. A. Juchmanko z Radek. L. 
Deller z Krakowca.

N a d e s la ie
K f ln n n h r u o  0 p a  a d w o k a t a  S z p u n e r a  
n c u i o c i a i  j a  w  Ł a ń c u c ie  poszukuje rutyno­

wanego koncypienta z a r a z  lub od 1 Styczni* 1892.
2526

W  żadnem  gospodarstwie nia> powinno 
brakować kieliszka starej, zdrowej, żytniej 8mio 

letnej wódki, którą nabyó można w handlu
K arola Bałłabana 

w e  Lw ow ie
z a .  9 0  c e n t ó w .  2524 i —s

W szech nauk lekarsbioh 2460

Dr. Jan Konarzewski
b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rządowy r 
król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powsaech. 
(Yaknf-Spltal) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grmwo 
oie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od Igo listopada br. 

ul. Pańska 6, parter, od g. 10—12 i 2 7 ,-6 .

Przykład Nr- 11 (nie tontina). 
Największe i najbogatsze w św.ec. i To­
warzystwo wzajemn. ubezp. na życie

„TH E  M lTTU A L“
z  f u n d u s z e m  g w a r a n c y jn y m  5 6 7 ' ,  m il-  
______________j e n ó w  z ł r .  a . w ._____________

Dywidendy narosłe w dągu lat 16 przy zwy­
kłem ubezpieczenia na przeżycie kapitału 212260 
marek.

Polica Nr. 150.120. Wiek uWpiecnjąoego się 
SI lat. Data wystawienia 16 listopada 1873. Rok wy­
płacenia 1889. Wpłacone premje 341&-40 marek. 
H o g r o m o d io n e  d y w id e n d y  6 8 1 4  m a r e k .

Narosłe dywidendy p o w i ę k s z y ły  z a t e m  
fc e p ita ł  u b e z p ie c z o n y  o  7S*j, w p le o o -  
n y c h  p ren slj , a  n a d to  w o ln o  b y ło  z o w o z o  
u b - z p ie c z o n e m u  p o d n o s ić  a w o je  d y w i­
d e n d y !  Po 16 letniem trwaniu ubezpieczenia wy­
płacona ubezpiecionemu kwota b y ła  3 ‘|, r o z y  
t o k  w ie lk ą  j e b  s u m a  w o z y a tk io h  w p ł a -  
o o n y c h  p r e m ii ■

Jeneralna Dyrekcja dla Austrjl
2441 1—1 Wiedeń I Lobkowitzplatz 1.

Jeneralna reprezentacja dla Galicji
Me JONASZ

DOM BANKOW Y w e L w ow ie

M. JONASZ
dom  b a n k o w y  i  k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym. 
Zileoenia z prow incji w ykonuje niezwłocznie 

bez d o liczana  prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to ­
w arzystw a ubezpieozeń na życie „The 
Mutual". Rok założenia 1842. 1900

Powrócił
D r .  E m il  W e c h s le r  8485

ekarz ohorób wewnętrznyoh, sp e c ja lis ta  
w  ch orob ach  ż o łą d k a  i j e l i t ,  po dłuższych 
studjaoh na klinice prof. Osera v?e "Wiedniu 
ord. od 3—5 we Lwowie, plac Bernardyński L 15.

Główna wygrana z ł r .  150 .000 .
Główna wygrana z łr .  1 5 0 .0 0 0 .

Losy państwowe z roku 1864
sprzedąje po kursie dziennym,

T a k ż e  p ro m e s y  na cale losy po sir. 5. 
1640 na połówki „ , t.

A ugust Schellenberg
don bukowy I k u  tor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gosety losowań .Nadzieja". Pre­

numerata roesnn dr. l -70 Nn yrowtnęji dr. 1*80.

T e le g rr u n  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 18 listopada godz. l. min. 40

Węg. kolej półn.
wschodn. 191 

Wiedeńskie losy 
kom. 15(

Akcje tytoń. 14( 
Gal. obi. indem. 10, 
Elbethale 201 
Landerbanki 18C 
Renta zł. węg. 10i 
Bankvereiny 101 
Renta węg. p. 91 
Ruble 1-11

Usposobienie Błabe. Spadek na całej linjl

Akcje kred. 266-75
Alpiny 5560
Kredyty węg. 304-50
Anglob-nki 143 50
Uniony 209.75
Ludwiki 201.50
Nordbany 273’—
Lombardy 78-50
Losy tureckie 25-90
Staatsbahny 266 - •
Oemiowieckie 230 —

Lwów. Z Izby handlowej 17 listopada 1891.

1. Akcje za sztukę, 
be* kupony leżącego płacą tądąją

bez dywidendy.
Kolej g&lit. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 202 — 203 —

„ lwow.-czer-jass* 200 zł. w. a. 230 — 233 —
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a . ----- 216 —
Listy nastawne 100 jł.

Banku hip. galic. 5%  40 „ 100 30 101 —
Banbu hip. galic. 5°/0 z 10% pr 107 75 108 45 
Banku hip. 3*/*% wa. los. w 50 la t  98 25 98 75 
Banku krajowego 4 % %  wa. 98 40 99 10
Tow. kred galic. 4%  ,  nieokr. 97 — 97 70

■ » ■ 4 „ „ „ 41%  95 — 95 70
.  .  4 V* » .  52 1. 99 30 100 —

■ ■ ■ 4 a a  56 ,  94 20 94 90
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO 

pnei
IM I. C  O  B  E  L  L  I .  

Przekład z angielskiego.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy.)
Witano go z radością i wylaniem, całcwauo 

w sposób Włochom właściwy, jeden tylko książę 
di Marina skłonił mu sig z wrodzoną powagą i 
zapytał, czy niektóre znane mu rodziny przybyły 
już do Rzymu na zimg.

Ferrari odpowiadał właśnie na jego pytania, 
gdy oddano mi kartkg z uwagą na kopercie: „pil­
no. “ — Było to uprzejme tłumaczenie sig Carla 
Respetti, że z powodu niespodzianej a naglącej 
sprawy, on i brat jego zmuszeni są odmówić so­
bie zaszczytu i przyjemności obiadowania przy 
moim stole. Zadzwoniłem zaraz, aby podawano 
obiad i zwróciwszy sig do zgromadzonych panów, 
obwieściłem im nowing. Wyrażono powszechny 
żal z powodu nieobecności dwóch miłych towa­
rzyszy, a wtem drzwi się otworzyły i kamerdyner 
oznajmił uroczyście:

— L e diner de Monsieur le Comte est serv i!

Wskazałem mym gościom drogę do jadalni. 
Poszu za mną wszyscy, śmiejąc się i żartując 
Nikt dotąd nie zauważył fatalnej liczby, jaka po­
wstała w skutek braku braci Respetti. Ja  spo 
strzegłem to od razu... było nas osób trzynaście, 
a nie piętnaście... Trzynastu przy stole! Nie wie­
działem, czy są między nami przesądni. Ferrari 
nie był przesądnym, ale dziś był niezwykle n e r­
wowym. Postanowiłem nie zwracać niczyjej uwagi 
na tg okoliczność, ale mnie zajmowała ona tak 
dalece, te  z roztargnieniem słuchałem słów księcia

Marina, który szedł obok mnie i gadatliwszym był 
niż zwykle.

Kiedyśmy stanęli na progu jadalni, powitały 
nas rozkoszue tony muzyki wraz z chórem prze­
ślicznych świeżych głosów, śpiewających neapoli- 
tański madrygał.

Starałem sig nie słuchać pochwał i zachwy­
tów ze strony gości i usiadłem w końcu stołu, 
mając po prawej ręce Gwidona Ferrari, a po lewej 
księcia de Marina.

Gdy chór ucichł, zagrzmiały oklaski dla nie­
widzialnych śpiewaków i rozmowa stała się ogólną.

— N o — zawołał F e rra ri— jeżeli ta olimpijska 
uczta na mojg cześć wyprawiona, to nie mogę nic 
innego powiedzieć, tylko, że na nią nie zasłuży­
łem. Tak wspaniale przyjmować może tylko król 
sąsiedniego władzcę.

— Czy królowie — rzekłem — lepsi od ludzi 
uczciwych? Nam wystarcza przekonanie, że zasłu­
gujemy na wzajemny szacunek.

Gwido rzucił mi spojrzenie pełne wdzięczno­
ści; ja  zaś słuchałem dobranych starannie a po­
chlebnych wyrazów księcia Marina, który chwalił 
nakrycie stołu.

— Musiałeś, hrabio, dużo podróżować po Wscho­
dzie — mówił wielki pan, — bo ucztn twoja przy­
pomina mi czytaną niegdyś powieść wschodnią pod 
tytułem „Vathek“.

— Nie mam upodobania w nadnaturalnych do­
świadczeniach — odparłem zimno. — Dla mnie 
życie rzeczywiste przedstawia dość nadzwyczajno­
ści i dziwów.

Antonio Biscardi, wykwintny malarz, wtrącił 
skromnie:

— Według mnie hrabia ma słuszność. Piękność 
w naturze równie jak i w ludzkości jest tak częstą 
i różnolitą, że, gdyby nie owa nieukojona tęsknota 
za nieśmiertelnością, moglibyśmy być zupełnie za- 
dowolnieni z tego świata.

— Mówisz pan, jak artysta i człowiek spokoj­
nego temperamentu — odezwał się markiz Gualdro, 
który prędko zjadł zupę, aby mógł rozmawiać, bo 
rozmowa była dlań najmilszą przyjemnością.— Co 
do mnie, ja  nigdy nie jestem zadowolniony, nigdy

nie mam dosyć. To już moja natura. Gdy widzę 
ładne kwiaty, to pragnę coraz więcej ładnych 
kwiatów; gdy patrzę na piękny zachód słońca, to 
chce mi się więcej takich widoków, a gdy spojrzę 
na uroczą kobietę..

—  To chciałbyś mieć uroczych kobiet bez liku 
— przerwał mu ze śmiechem francuski kapitan de 
Hamal. — Doprawdy, Gualdro, ty powinieneś b jł 
urodzić się Turkiem 1

— Turcy, to naród głęboko czujący odpo­
wiedział Gualdro, — Oni wiedzą lepiej od nas, 
jak przyprawiać kawę. A potem „harem", to coś 
czarodziejskiego, to musi być coś jak  cieplarnia, 
po której można spacerować i uszczknąć raz lilię, 
raz fijołek, albo...

— Cierń — poddał Salustri.
— Czemu nie? — odparł markiz — byle do­

stać także różę.
Kawaler Mancini, ozdobiony wstążeczką le­

gii honorowej, podniósł oczy na te słowa. Twarz 
jego wydawała się poważną, ale przenikliwe oczy 
zdradzały, że za pierwazem wezwaniem wybnchnie 
wesołością.

— Jest w tej idei niewątpliwie wiele uroku — 
zauważył. — Zawsze byłem zdania, że małżeń­
stwo według, naszych pojęć jest wielką pomyłką.

— Dla tego nie ożeniłeś się? — zapytał Ferrari
— Certissimamente! postanowiłem sobie nie 

wiązać się nigdy prawem, które pozwala całować 
jednę tylko kobietę. Mnie dotychczas wolno cało­
wać wszytkiel

Wielką- wesołością przyjęto te słowa i Fer­
rari jedynie nie był z nich zadowolniony.

— Wszystkie? — powtórzył wątpiąco.— Wszyst­
kie niezamężne, chce pan powiedzieć.

Kawaler nałożył pince-ne% i spojrzał na nie­
go z komiczną surowością.

— Mówiąc, że wszytkie, wszystkie też pod tem 
rozumiem — odparł — a mężatki w szczególno­
ści. One biedaczki, zasługują na większe względy, 
po kilku miesiącach małżeństwa najczęściej przez 
mężów są zaniedbywane.

Wybuchnąłem śmiechem.
— Masz słuszność, Maucini — rzekłem — a 

jeśli mężowie są tak głupi, że nie przestają ko­

chać się w żonach, to tembardziej zasługują na to, 
by z nich zażartować; tak też bywa ogólnie! 
Prawda, amico ? — zwróciłem się do Gwidona — 
że to są i twoje zapatrywania, nieraz mi o nich 
mówiłeś.

Uśmiechnął się z przymusem i łatwo spo­
strzegłem, że go rozmowa ta dręczyła.

Dałem znak muzyce, i ozwały się tony roz­
kosznego walca.

Obiad z każdą chwilą zadawalniał więcej 
moich gości; podawano mięsa wykwintnie przy­
rządzone i doskonałe gatunki win.

Vincenzo posłuszny rozkazom, stał za mojem 
krzesłem i dolewał wina Gwidonowi Ferrari.

Rozmowa stawała się coraz weselszą; co do 
mnie dzieliłem grzeczności między księcia di Ma­
rina i Gwidona, temu ostatniemu jednak poświę­
cając się głównie, co jest najwyższym względem 
ze strony gospodarza dla gościa, na cześć które­
go wydaje ucztę.

Byliśmy właśnie w oczekiwaniu zwierzyny, 
którą podać miano, gdy nagle, jak to częBto by­
wa, gwar ucichł; kroki służby tłumiły miękkie dy­
wany, nikt nie miał ochoty odezwać się i tylko 
szmer fontanny występował głośniej wśród kwia­
tów. Przez jedyne niezasłonięte okno wpadał pro­
mień księżyca, tworząc na przeciwległej ścianie 
fantastyczne widmo; biesiadnicy spoglądali na sie­
bie nie śmiejąc przemówić, a ja  sam mimo wy­
siłku nie znalazłem głosu w piersiach ni w gar­
dle. Milczenie stawało się nieznośnem i ciążyło 
już na wszystkich, gdy Vicenzo otworzył z hu­
kiem szampana, co wstrząsnęło nami jak niespo­
dziany wystrzał z pistoletu.

Markiz Gualdro roześmiał się.
—  Corpo di ‘Baccol —  zawołał —  obudziliście 

się nakomecl myślałem już, że ta biesiada odbywa 
się po tamtej stronie Styxu, a wyście wszyscy 
nieżywi!

— Czy nie słyszałeśto jeszcze— powiedział na 
to Luziano Salustri — tej pięknej legendy, którą 
przytaczają, kiedy w towarzystwie jakiem nagle 
milczenie zapanuje? Mówią, że wtedy anioł prze­
suwa się i błogosławi.

— Dziwna to historya — wtrącił Mancini — i 
pochodzi z owych czasów, kiedy jeszcze wierzono 
w aniołów; my teraz aniołami nazywamy kobiety.

— Brawo 1 — zawołał kapitan de Hamal. — Ja  
podzielam twoje przekonanie. Tylko ty wierzysz, 
że kobiety są aniołami; ja  zaś znam je  jako sza­
tany, mais il n’y  a qu’un pas entre Ies deux!
0  wyrazy sprzeczać się nie będziemy. Zdrowie 
twoje, mój drogi 1

Podniósł w górę kieliszek i Mancini uczynił 
to samo.

— Być może — rzekł słodkim, cichym głosem 
kapitan Freccia — że milczenie nasze spowodo­
wało bezwiednie przeczucie małej nierówności, o 
której nasz zacny gospodarz uznał za stosowne 
nie wspominać.

Wszyscy zwrócili się ku niemu.
— Cóżto takiego ? Wytłumacz się 1 — wołano.
— Nic tak wielkiego — odparł leniwie Frecia, 

spoglądając pożądliwem okiem na kawał bażanta, 
który miał na talerzu. — Zapewniam was, że tylko 
ludzie bez wychowania zastanawialiby się nad tem. 
Zacni bracia Respetti źle uczynili, to prawda; ale 
po co mam zakłócać waszę wesołość? Ja  prze­
sądnym wcale nie jestem. Lecz kto wie ? Może są 
między nami przesądni.

— Rozumiem teraz — zwołał Salustri. — Jest 
nas trzynastu przy stole.

V.
Na te słowa goście moi spojrzeli po sobie i 

każdy zcicha począł liczyć. Bylito wszyscy ludzie 
rozumni i światowi, ale przesąd krążył w ich krwi
1 wszyscy — z wyjątkiem może tylko kapitana 
Freccia i zimnego margrabiego d’Avencourt— do­
znali niemiłego wzruszenia Ferrari zaś zachował 
się w osobliwszy sposób. Zadrżał i rumieniec 
twarz mu oblał

— Djablil — szepnął i wychylił duszkiem za­
wsze pełną szklankę wina, poczem drżącą ręką 
postawił ją  na stole.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, koce
1938 poleca w  najw iększym  wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
w ©  L w o w i e ,  p l a o  K L a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyrara.

Bilety wizytowe, kany ślubne, 
dyplomy i w u o lk ie  roboty litog ra­
ficzne w ykonuje po nader niskich 
•enach zakład artystyozno-litogra- 
ficzny A. Przyszlaka wn Lwowie, 
alioa K opernika 9. 1481 283-?

Gotowe Hektografy, masę hekto- 
graficzną, a tram ent nektografiozny, 
w yrób krajow y w łasny poleca 
A dolf Bodek we Lwowie, O rm iań­
ska 18. 2521 1— 15

Litrowa butelka 90 centów.
Z ży ta  o^-ysta, 8 letnia żytnia wód­
k a  bez cukru i bez anyżu, w  sk u t­
kach zastępuje zupełnie koniak. 
Poleca handel K arola B alłabana 
we Lwowie. 2507 3 — ?

Słuchacz praw, który  od la t k il­
ku poświęca się guw eri erce i m a 
już na tem  polu ustaloną repu ta­
cję, poszukuje lekcji we Lwowie 
lub na prowinoji. Łaskaw e zg ło ­
szenia aaresować n a leż y : 3. F ried ­
m an Lwów, ulica Kościuszki 1. 5.

2516

Miody człowiek, kaw aler z k ilku­
letn ią p rak tyką poszukuje posady 
rachm istrza lub pomocnika tegoż 
w większym  m ajątku od Igo 
stycznia 1892 r. Łaskawe zgłosze- 
m a pod adresą : Aj en oj a anonsów 
„Impressa" Lwów. 2501 3 —3

Kamienica pierwszorzędna o sta­
łej rencie do nabycia we Lwowie. 
Bliższe Adwokat Małachowski.

2 16 6  7 —  10

I n c a p o ł w  do wszystkich dzień lllbtirdiy pików w  kraju i za­
granicą przyjmuje Centralne Btó- 
ro Ogtoaceś, Lwów, Koper­
nika 11. 2135 43—?

„impressa" przyjm uje najtaniej 
anonse do dzienników Adres: „Im 
pressa" Lwów. 2486

Biuro wywiadowcze K le c zk o w ­
skiego. Lwów, ulica W ałow a 1 12. 
przyjm uje abonam ent r czny na 
dostarczanie sług zw ykłych za 
opłatą rocznie taksy  50 ct. w miej ■ 
sou, na prowincję wedle nmowy.

2467 3—9

Zdrowy wikt domowy, 
Najnowsze brewiarze kawe wiejską, herbatę

i nabiał
poleca nowo otworzona

M LE C ZAR N IA

kapłańskie
z roku 1891 w 4 tom ach, w m a­
łej 8ce, d rukiem  bardao w yraźnym  
i czytelnym , z patronam i polskimi, 

w w ydania -h
z Tournal, Tours i Regensburga,

w oryginalnych oprawach 
n a d e s z ł y  j \ x ż  d.©

K sięgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K rakow ie.
2241 1 - 6

L w ów  ul. Kopernika l. 17.
2498 4 - 5

Pnmipodrflnłl kawalerskie, fronto-
1 U lllluoilO lllI we, oleganckie,więk­
sze i m niejsze z cdpow iedniem  po­
mieszczeniem dla służby lub ob­
sługą w domu, od różnyoh termi- 

w rnajm ujs Zarząd 
t Ber

nów w ynajm uje Zarząd realności 
Em ila B ertem iljana B  raj era w go- 

dToaoh 9 — 12 i 3—5.
*167 18—?

ft^OOOOOOOOOOOODOOOOOOOOOOCft

Od 50 lat Istalejąca firma

J A N  W  A U L A C H  1 S Y N
2489 11—? Lwów, Rynek liczba 83

aajdawfliijszy magazyn sukna i towarów w iłnianych
ma zaszczyt polecić msterje krajowe (galicyjskie) na bundy i  na­
turalnej niefarbowancj walny krajowej po bardao przystępnych 
cenach Próbki z tych j»k również z nowości na ‘ sezon 

jesienno zimowy zawsze przygotowane i chętnie się udziela.

iXXXXXXXXXXX»X>^QOOOOOOQ<Xi

Z ces. król. uprzyw . fabryki

Mamy zaszczyt zawiadomić interesow anych, że tak  jak  
w latach poprzednioh w ysyłam y naszą znaną

oraz inne
Nieeksplodującą Naftę Salonową
i sorty  nafty, oleje i ligroinę 
barylkaoh po 50 klg. po oens

w beczkaoh po 145 klg. 
oenaoh fabrycznych

F y b r y k a  n a f t y
Fibicha i Stawiarskiego

w Chorkówce, poczta Krosno. 2480 10 10

L

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 %  A i y g n a t y  k a s o w e
i  80-cbuowem wypowiedzeniem  i

3  Vs */b A s y  g n a t y  k a s o w e
i  8-dniowem w ypow iedzeniem ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu

4  '/ , • / ,  A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą

p e e o ą w in y  o d  d n i a  I  m a j a  1 8 9 0  po 4 %  z 30-dnio- 
wym  term inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 81 styosnia 1890.
Dyrekcja.

Przedruk ni* badała płacony. 1676 146 ?

IO°io taniej
oryginalną Bieliznę wełnianą 226812-?

system u Dr. 6 «  stawa Jaegera
sprzedajemy wskutek znacznago obrotu odtąd 10%  niżej cennika 

fabrycznego.
Magazyn SCHAYERÓW we Lwowie.

Skład komisowy dla Galicji.

GALICYJSKI
BANK K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki 
na

ZEZI e i ą ż  e  o  z k i
i oprocentowuje takowe

po

w 4V|o rocznie.
jo o o o o o o o o o o o o ci

Praktyczne przepisy  
Pieczenia ciast świątecznych

a m i a n o w i c i e :

Bab, Placków, cMa\urków, 
Pierników i Tortów.

; LASKI ZE SZTYLETAMI 
LASKI STRZELAJĄCE 

LASKI STALOWE 
KASTETY I BOXERY 

| SZTYLETY KORDELASY 
I NOŻE MYŚLIWSKIE

poleca z p ierw szorzęd n ych  
fab ryk  i jak n a -t»niej

S. PIELECKI
główny magazyn broni] 
1 przyborów nnlformo- 

|2176 w y c h

Lwów, plac H arjtcki 3.

&
Ogród

rzy  ulicy Leona Sapiehy pod 
29 położony, ośm morgów 

z górą przestrzeni obejm ujący jest 
w drodze ofert pisemnych

do sp rzed an ia .
Term in do wnoszenia o f-rt na 

ręce przeora konw entu 0 0 .  D om i­
nikanów  we Lwowie, kończy się 
z dniem 10 grudnia 1891.

2502 4—10

w e Freiwaldau
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w szelk ie  lniane w yroby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
Ceny hartowne: pp. odsprzedającym, włsścicielom 

hoteli, restaurat rorn, dla szpitali, zakładów  kąpielowych 
i publicznych. 2 lf  9

Skład kawy w najlepszym gatunku \strucii, Chleba, Bułek, pogan 
Ceylon i  A m erykańskiej

Artura kościckiego 2869
we Lwowie ul. Ossolińskich 1. 11, wchód także z ulicy

£9?

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do kryoia dachów
8. 8zelig i - Łyszkiewlcza in&yniera

1858 LWÓW, Korytna 18 poleca '■

ASFALT do FUNDAMENTÓW "*» “ " Ą
kładziony na ftmdamenta w gorącym stanie, ELA > TYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

kryda dachów r o la  IO n m  od. s t r .  2*50 g o  3*50
LAK ASFALTOWY a° ‘““fflloS!?* 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNA.
O en asa  a s f a l te m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 
downictwis najbardziej saw rllg eco n e  ś c ia n y  w  m ie sz k a n ia c h . 

Niszczy z a s ta r z s tw  g rz y b e k  d rz ssrn y .
Fabryka wykoąywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowa 

tekturows i oraz reparacja tychże. Metr □  od 60 ao 76 centów.
D lngoletnią gwarancję poręeia się. I

nl. Ossolińskich
Cichej, dom ks. Sapiehy.

Canf w miejscu 1 ko. złr. 1 9 0  na prowiaojl 4*1, 
złr 9 60 franko.

Kawa palona V,ko. nłr. 1 . 2 0
ko nkji. Herbaty 75 ct. *|„ ko nąjl. Okruchów 60 ct.

ko

I1H X X X X
I  _  X X

Kantor* wymiany
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

knpnje 1 sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie d iiennym  najdokładniejszym , nie  

licząc żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4'/i pro. listy hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne premiowane 
5°/o « o bez premji 
4 -/ A  fisty Towarz. kredytowego ziemskiego 
47,°/e » Banku krajowego 
47»%  pożyczkę krajowa galicyjską 
4 %  puzyczkę propinaoyjną galicyjską 1574
5 %  * > bukowińską
4 7 ,%  pożyczkę węgierskie] kolei państwowej 
4 7 ,%  * propinaoyjną węgierską
4 %  węgierskie Obligacje Indemnlzaoyjne, 
które to papiery K an to r w ym iany B anku hipoteoznego 

zawsze nabyw a i sprzedaje 
po cenach n»jkorzystniejsoyeh.

Uwaga: Kantor w ym iany B anku hipoteoznego przyjm uje 
od P. T. kupująoyoh wszelkie wylosowane, a jn ś

Słatne m iejscowe papiery  wartościowe, tudzież zapa­
le kupony za gotowkę, bez w szelkiego potrą­

cenia, zaś zam iejscowe, jedyn ie  za potrąceniem  rze- 
ozywistych kosztów.
Do elektów, u których w yczerpały  się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowyoh, za zw rotem  kosztów, które 

f y  ........  sam  ponosi.

i różnyoh przysmaków

Do Kawy, Herbaty i C\ekolady.
• / .obrano  p r z e z

Florentynę i  Wandę.
Wydanie czwarte.

9H** Cena 5 0  centów. “W  
Po przesianiu za przekazem kwoty 5 6  ełn. 

uskutecznia się przesyłkę f r a n k o .  
Drukarnia W. Maniackiego 

L w ó w ,  ulica K opernika liczba 7.

Prośba
Szan. Publiczność łaskawe względy 
wziąść raczy, udaje się ojciec tak licznej

po
W nadziei, że litościwa i czułych serc

U
_!T, udaje się ojciec ta 

familjl 7ga dzieci po raz ostatni, aby po­
łożyć kres tej nędiy. upraszając o laska 
we podanie ręld litościwej pomocy do wy; 
jazdu du 1 wewa i opłacenia podróży, gdyż 
tutaj zginać by musiał w nędzy. Ignacy 
Skórski uf. Zatylna 1. 1. Tarnów.

2518 1 -2

Lekcje muzyki
udziela uozennica szkoły Dyr. M ar­
ka z trzeciego kursu po 6 złr

miesięoznie.
Zgłaszać się ul. Koohanowskie- 

go Nr. 14. w oficynie, w parterze 
na prawo. 2429 13-20

N a podstawie nadanej m i kon- 
oesji udzielam  pomocy przy za

i po 
uaz 

oiąganiu
pożyczek

na dobra ziemskie i raalnoi i miejskie 
w zakładach finansowych krajowych, wie­
deńskich, zagranicznych, tudzież przy

konw ersji
pożyczek już zaciągniętych na pożyeski 
niżej oprocentowane. Również udzielam 
informacji w sprawie kupra lub sprzedaży 
dóbr i realności.

Julian  Topolnieki
emeryt, urzędnik Banku austro- 
węgierskiego we Lwowie, ulica 

2474 ‘ Pańska 1- 18.

3 P o  t  r  z  e t > u j  e

nauczyciela
lub

nauczycielki
w stars iy m  w ieku do przygoto­
w ania ucznia do IV  klasy norm. 
i zrobienia z tejże klasy egzaminu 
publicznego, panienki jednej do IV  
klasy, drugiej do I I I  klasy. F o rte ­
pian pożądany, pensja oa 1 g rud ­
nia 1891 do końoa roku sakolne- 
go 300 zł. i utrzym anie. Zgłosze­
nia przyjm uje Marian Ładuński, 

Toustoług m ały o. p. Skałat.
 ____________ 2517 1 - 3

musztarda kremska
znana w całym świecie jako najlepsza, 
pomagająca trawieniu, najlepszy i na taó- 
szy dodatek do potraw mięsnych. Próbna 
faseczka 6 kl wagi 2 zł. 40 ct. Faseczka 
Vi, kl. 1 złr. 60 ct. Faseczka około 12 kl. 
wagi 4 złr. £0 ct. Większe ilości za po-

Srzedniem porozumienism sie rozsyła 
31 ic h I, Fabryka musztardy, Kreos N.O.

2469 1—5

Ju ż  opnśoił prasę

LAWATEK

na rok 1S92
w nader gustownej i e/eganekiej 

oprawie.
zawiera prócz bardzo bogatej treści informa­

cyjnej i literackiej, obszerniąjszą prace 
pnei

FLORENTYNĘ i WANDĘ

„O  przyjęciu g o ści“
nakryciu atoluy winie, 

deserach i pityjęciach wieczornych 
ró w n ie ż

p r a t t y c z n y  „Poradnii Hytieuiczur
Cena 50 ct.

Po przesianiu przekazem pocztowym kwoty 
56 ct. uskutecznia się przesyłkę franco.

Drukarnia nar. W. Manieckiego. u'ić« 
Kopernika l. 7,

Odpowiedzialny redaktor: W adaw  |UA8łOW 8kft. Papier Braoi Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


